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Olacz go tr. etat handlowy
między Polską a Rosją Sowiecką 

nie dochodzi do skutku?
W obec podpisania traktatu h an ­

d low ego m iędzy P olską a N iem cam i 
Hiezwjdde aktualną staje się. kw estja  
unorm ow ania stosunków  handlów , 
rów nież z sąsiadem  w schodnim , co 
zdaw ałoby się leży  w żyw otnym  in te ­
resie obydw u stron. N iestety  jednak  
spraw a zaw arcia traktatu h an d low e­
go z Rosją Sow iecką nie posunęła się 
od ośm iu lat ani o krok naprzód, jak ­
kolw iek na p od staw ie  art. 21 T rak­
tatu R yskiego strony zobow iązały  się 
nie później, jak w sześć  tygodni po je ­
go ratyfikacji podjąć rokow ania w  
tym kierunku.

Co jest tego pow odem ? Otóż n ie ­
w ątp liw ie  decydującym  jest fakt,' że 
podczas gdy Polsce w zakresie n or­
m alizacji stosunków  handlow ych  
przyśw ieca cel jedyn ie ekonom iczny, 
to Sow iety  upatrują w  traktacie prze 
d ew szystk iem  m om ent polityczny  
Stanow isko to znalazło zresztą w y ­
raz na w stępnych  konferencjach , do 
których in icja tyw ę niejednokrotn ie  
dała strona polska, a to na skutek uch  
w ały  K om itetu E konom icznego Rady 
M inistrów.

Z godnie z opinją kół zb liżonych  
do M inisterstw a Spraw Zagraniczn. 
Polska zm uszona jest żądać określe­
nia w drodze porozum ienia obu stron  
w ysokości zakupów  w ażniejszych  to ­
warów p o lsk ich , zagw arantow ania jej 
korzyści z w szelk ich  ulg, przyw ilejów  
i now ych  zarządzeń, w prow adzonych  
przez Sow iety  w drodze ustaw odaw ­
stwa w ew nętrzegno, lub na zasadzie  
umów z państwam i trzeciem i, prak 
tycznego zrealizow ania w olności tran­
zytu przez terytorjum  ZSRR, p rzyzna­
ne* P olsce w art. 22 Traktatu R ys­
kiego. P ozytyw n e za łatw ien ie  tych  
trzech spraw m usi stanow ić in tegral­
ną cześć traktatu handlow ego.

STależv podkreślić , żę na zasadę 
kontyngentów 7 tow arow ych Sow iety  
nie ch c ia ły  p rzystać w żadnym  z tra- 
kjatów , zaw artych z państw am i za- 
chodnio-europejsk iem i i odm aw iają  
kategorycznie zrobienia dla Polski 
wyjątku* bojąc się zapew ne, żeby in ­
ne państw a w ślad  za Polską nie za­
żądały tego sam ego.

O d r z u c a j ą c  z a s a d ę  k o n t y g e n t ó w ,  
S o w i e t y  p o s t ę p u j ą  k o n s e k w e n t n i e  w 
m y ś l  za ło ż e ń  m o n o p o l i s t y c z n e j  p o l i ­
tyk i  h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  n i e k r e -  
p o w a n e j  ż a d n e m  t r a k t a t o w e m  z o b o ­
w i ą z a n i e m .  P r o p o n u j ą  n a t o m i a s t  z a ­
s t ą p i ć  k o n t y n g e n t y  p r z e z  s y s t e m  d ł u ­
g o l e t n i c h  u m ó w .  k t ó r e b y  P o l s k a  z a ­
w i e r a ła  z s z e r e g i e m  i n s t y t u c y j  s o w i e ­
c k i c h  n a  r ó ż n e  d o s t a w y  i m p o r t o w o -  
e k s p o r t o w e .  P o s t a n o w i e n i e  T r a k t a t u  
Ry sk iego ,  iż P o l s k a  m a  p r a w o  t r a n ­
z y t u  w s z y s t k i e m i  d r o g a m i  o t w a r t e m i  
ula t r a n z y t u ,  S o w i e t y  i n t e r p r e t u j ą  w  
t y m  sens ie ,  :ż n i e  m o ż e  0 110  s t o s o w a ć  
s ię do  n o w y c h  d r ó g ,  p ó ź n i e j  ol w a r ­
tych.  i że d la  k o r z y s t a n i a  z n i c h  p o ­
t r z e b n e  są d o d a t k o w e  u m o w y ;  j e d n o ­
c z e ś n ie  r z ą d  ZSRR,  z w i ę k s z a  l is ię  t o ­
w a r ó w  p o l s k i c h  w z b r o n i o n y c h  d l a  
p r z e w o z u ,  co  r ó w n i e ż  s n r z e c i w i a  się 
z o b o w i ą z a n i o m  z T r a k t a t u  R y s k i eg o .  
Ze sw e j  s t r o n y  S o w i e t y  u t a r t y m  z w y ­
c z a j e m  ż ą d a j ą  w y r a ź n e g o  s t w i e r d z e ­
n ia  w  I r a k ta c ie ,  iż k a ż d a  s t r o n a  c a ł ­
k o w ic i e  i b e z a p e l a c y j n i e  u z n a j e  sys-  
l e m  gos j>odarczy  k o n t r a h e n t a .  O z n a ­
cza to  u z n a n i e  m o n o p o l u  h a n d l u  z a ­
g r a n i c z n e g o  ZSRR.  N a le ż y  p r z y j ą ć  
p od  u w a g ę ,  że d o t y c h c z a s  ż a d n e  z 
p a ń s t w ,  m a j ą c y c h  t r a k t a t y  h a n d l o w e  
z S o w i e t a m i ,  n i e  zd o ł a ło  u z y s k a ć  z rze 

g ż e n i a  się t e g o  m o n o p o l u ,  gdyż  j e s t  
o n  j e d n ą  y  p o d s t a w  t. z w.  g e n e r a l n e j  
l i nj i  pa r tyj iH ' j .  S o w i e ty  g o d z ą  s ic  je-  
« l \n ie  pod  w a r u n k i e m  ścis łe j  w z a j e ­
m n o ś c i  n a  k l a u z u l ę  n a j w i ę k s z e g o  u- 
P r z y w i ic j o  Wania .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  t r u d n o  s p o ­
d z i e w a ł  *ię r y c h ł e g o  u z g o d n i e n i a  p o ­
g lą d ó w ,  tein b a r d z i e j  że n a w e t  klan-.
'■111 a n a j w i ę k s z e g o  u p r yV w i 1 e j o w a n i a 
n a d l a  P o l sk i  w a r t o ś ć  p r o h l e m a t y c z -

-test n u d o  k o r z y s t n ą  z lego wzg lę -  
* T  że w s z y s tk ie  k on c e s j e ,  ulgi  i 1. |).
{ 11 k i ó r \ ę h  P i ń s k a  m i a ł a b y  p r a w o  n a  
z ‘*sactzie k lau zu l i ,  p r z e w a ż n i e  zo s ta ł y  
z a i - . i eszczone w d o d a t k o w y c h  t a j n y c h
t*r(*t<> U h . przez, eo n ie  sa k l a u z u l a
ob ję te .

1 (>Ua<Jto, u d z i e l a j ą c  Z S R R  k l a u z u -
' | ' a ajvvi* k s / ć # o  u p r z y w i l e j o w a n i a ,  
o ,\ ni, ,  m o g ł a b y  j u ż  s t o s o w a ć  śet»- 

.0 ,cll ,‘° n n y Ł h ,  j a k  n p .  c e ł  ma k . s e -  
1 i rz e c i w k o  s o w i e e k i e m u  im -
l)(.u ' U p i n g o w a m u n u  i t o w a r  so
w i e c k i  a P r z e d e w s s z y s l k i e m  d r z e w o ,  
n a f t a  i t. p. z u t a ł b y  r n e k  po l s k i ,  z a ­
g r a ż a j ą c  p o  s k i e m u  p r z e m y s ł o w i .  N a ­
r e s z c i e  BI P o d s t a w i e  k l a u z u l i  S o w i e t y  
u z y s k a h  1ą  p r a w o  n a  w w ó z  d o  P o l s k i  
s z e r e g u  a r t y k u ł ó w ,  d o t y c h c z a s  i m p o r -  
. > \vanych  w z a m  a n  za  s p e c j a l n a  k o m -  

e n s a t y  ( k l a u z u l a  z w a m i a l a h y  Sow i -  - 
!.v (>d t ych  k o m p e n s a t ) .

Statystyka w praw dzie w skazuje, 
że po zaw arciu każdego traktatu h a n ­
d low ego z Sow ietam i przez państw o  
zachodnio-europejsk ie rok następny  
przynosił pew ną zw yżkę obrotów . 
Traktat jednak polsko-sow ieck i, p ow ­
stały ty lko w drodze daleko idącego  
kom prom isu i n ie  zaw ierający isto t­
nych  gw arancyj w zakresie k on tygen ­
tów tow arow ych , skuteczności k lau ­
zuli n ajw iększego  u przyw ilejow ania  i 
sw obodnego tranzytu na W schód (do 
Chin, Persji i A fganistanu), n ie m ógł­
by dać Polsce realnych korzyści, na  
w et gdyby wTślad za nim  nastąpiło  
znaczne zw ięk szen ie  obrotów h an d lo­
w ych.

Przy tej sposobności warto zau ­
ważyć, że jakkolw iek  w zajem ne ob­
roty handlow e m ają charakter raczej 
doryw czy w ykazują one jednak stały  
rozw ój. Tak np. w r. 1924 saldo jest 
dla P olsk i dodaitnie (6.453 tys. zł.), 
przyczem  przyw óz z Rosji Sow ieckiej 
rów nał się 4.965 tys. zł. t. j. 0,4 proc. 
ogólnego przyw ozu do Polsk i, zaś wy 
wóz do ZSRR 11.418 tys. zł, t. j. 0,9 
proc. ogólnego w yw ozu  z Polski.

Rok 1925 przynosi ogólną zw yżkę  
obrotów : dla przyw ozu 9.828 tys. zł., 
dla w yw ozu 89.383 tys. zt. a co za tem  
idzie znacznie w iększe saldo dodatnie  
w sum ie 30.005 tys. zł. Przyw óz sta ­
n ow i w dalszvm  ciągu n iew ielk i od­
setek (0,6 proc. ogólnego przyw ozu  
Polski), w yw óz zas' w ynosi już 2,8 
proc W  roku 1926 m am y dalszą zw y­
żkę przyw ozu (12.367 tys. zł) i w y ­
w ozu (41.781 tys. zł.) W  roku 1927 n a ­
stępuje w ielk i skok dla przyv ozu  
(100.026 tys. zł.), podczas gdy yw óz 
wzrasta tv]ko n iezn aczn ie (44.945 tys. 
zł.). Stąd po raz pierwszy7 saldo jtsf 
dla P olsk i u jem ne (55.081 tys. zł.). W  
stosunku do globalnych obrotów P o l­
ski z 1927 r. w zm iankow ane cyfry  
przyw ozu i wy wozu w yrażają się 3,5 
oroc i 1,8 proc. W r. 1928 następuje  
spadek tak dla przyw ozu (39.111 tys. 
zł.), jak i dla w yw ozu (38.651 tys. zł.). 
Przyw óz rów na się 1,2 proc. ogólnego  
przvyvozu do Pol ki, w yw oź l,o  
proc. ogólnego w yw ozu, a ujem ne sa l­
do w yraża się cyfrą 550 tys. zł. V re­
szcie w roku 1929 przvw óz pozostaje  
w tvch sam ych m niej w ięcej grani­
cach (39.924 rys. zł.), zaś w yw óz o sią ­
ga najw yższą dotychczas cyfrę (81.076 
tys. zł.i, tak że saldo dodatnie jest 
w zględnie znaczne (41.152 tys. zł.).

Przy bliższej analizie cy lr  d o ty ­
czących  w y w o z u  z Polski do Rosji 
Sow ieckiej okazuje 'śię, że od trzech  
lat w yroby m etlurgji, m aszyny, apa­
raty i t. d. m ają coraz w iększą prze­
w agę nad w yrobam i przem ysłu w łó ­
k ienniczego, V' tym  kierunku siln ie  
od dzia ływ uje now y prąd w sow iec­
kiej polityce gospodarczej, zm ierza­
jący do rozbudow y w łasnego przem y­
słu i ograniczenia im portu konsum cyj 
nogo. P om im o to jednak zdaje się m e  
ulegać w ątp liw ości, że zawarcie, trak­
tatu handlow ego opartego na trw a­
łych podstaw ach zw iązane jest z du- 
żem i korzyściam i dla obydw u stron.

Na p ierw szy plan w zakresie po- 
lih  ki handlow ej Polski w obec S ow ie­
tów7 w ysuw a się kw estuj kredytów , 
zm niejszen ie ryzyka obecnych tran- 
zakcvj 7. Sow ietam i ożyw iłoby odra- 
zu itosunki handlow e. VV tym kimam  
ku poczyn ione już zostały pew ni kro­
ki Tak na podstaw ie rozporządzenia  
Prezydenta R *P . z 22 marca 1928 r. 
podniesiono gw arancję rządowa dla 
Polrou i, obecnie jedy ne i po lsk ie j p la ­
ców ki handlow ej w1 Sow ietach, do 21 
milj. z.t. i zw oln iono z obliga 56 proc. 
Pozatem  13 lutego 1929 r. Rada M in i­
strów upow ażniła  Bank G ospodarst­
wu K rajow ego do udzielania kredy­
tu eksportow ego do w ysokości 700 
tys. zl. /. jednoczesnym  zw olnieniem  
eksporterów  z obliga w granicftch 80 
proc.

Są to j e d n a k  d o p i e r o  p ó ł ś r o u u i ,  
k t ó r e  n ie  m o g ą  z a p o b i e c  drożyź.nie  
k r e d y t u .  P o l sk i  e k s p o r t  p r z e m y s ł o w y  
p o z a  r a m a m i  s z c z u p ł e j  g w a r a n c j i  
z m u s z o n y  jest  d y s k o n t o w a ć  w ek s l e  
s o w ie c k ie  n a  p o k u t n y m  r y n k u  z a g r a ­
n i c z n y m  po  s to p i e  18— 24 p ro c .  r o c z ­
nic,  co o b n i ż a  z d o l no ść  k o n k u r e n c y j ­
ną  p o l s k i e g o  p r z e m y s ł u .  .Jego s ł a b o '  ' 
i i u m s o w a  u n i e m o ż l i w i a  s t w o r z e n i e  

o r g a n i z a c j i  a s e k u r a c y j n e j  d la  k r e d y ­
tów e k s p o r t o w y c h  —  n a  w z ó r  n i e ­
m ie ck i  i an g i e l s k i .

O b o k  d r o ż y z n y  k r e d y t u  w s t r z y ­
m u j e  e k s p o r t  o b a w a  p r ze d  I. zw.  r y ­
z y k i e m  r n s y j s k i e m  p r ze d  n i e r z e t e l n o ­
śc ią  k u p i e c k ą  S o w i e tó w .  F i n a n s o w a ­
n ie  p e w n y c h  I r a n z a k r y j  przy p o m o r y  
r z ą d o w e j  p o d n i o s ł o b y  e k s p o r t  z P o l ­
ski do  ZSR R b l i s ko  o 100 p i i t - w  s t o ­
s u n k u  d o  r o k u  ub iegłego .  N i e m n i e j  
w a ż n ą  jest  s p r a w a  w y d a t n e j  p o m o c y  
d la  P o ł r o s u .  Sowrp o l t o r g  b o w i e m  jest

Stulecie niepodległości Grecji.
W A R S Z A W A , 28.111 (Pat). Z

okazji s tu lec ia  n iep o d leg ło śc i  Grecji 
nastąpiła  n astępująca  w ym ian a  d e ­
pesz:

J. E. Pan Prezydent Republiki 
Helleńskiej, Ateny.

Z  okazji stu lecia  n iepod leg łośc i  
Grecji, w sk rzesza ją ceg o  w  pam ięci  
n ajw ięk sze  ch w ały  narodu H e l le ­
n ów  oraz walki bohatersk ie  o jego  
w y zw o len ie ,  pragnę zap ew n ić  W a ­
szą  E k sce len cję ,  jak w sp o m n ien ie  
te są  drogie dla narodu po lsk iego ,  
z którym  łą c z ę  s ię  w  o b ch o d z ie  tej 
w iek op om n ej  rocznicy, składając  
W aszej E k sce len cji  ży czen ia  s z c z ę ­
ścia o so b is teg o  oraz coraz w zrasta­
jącej pom yśln ośc i  dla sz la ch e tn eg o  
narodu G reck iego .

(— )  I g n a c y  M o ś c ic k i .

J. E. Pan Ignacy Mościcki, Pre­
zydent Rzeczypospolitej Polskiej, 
Warszawa.

G łęb o k o  w zruszony tak serdecz-  
nem i uczuciam i, w y ra żo n em i p rzez  
W aszą  E k sce len c ję  z okazji stu let­
niej rocznicy  n iep od leg łośc i  Grecji,  
p roszę  W a sz ą  E k sce len cję ,  by z e ­
chcia ł przyjąć n a jw yższe  n a sze  p o ­
d z ięk o w a n ie  oraz w yrazy  szczere,  
w d zięczn ośc i  ludu H e l le n ó w ,  który  
za w sz e  o d czu w a ł najg łębszą  sym -  
patję dla narodu po lsk iego .

Odczyt b. premjera 
dr. K. Śwftalskiego.

W A R S Z A W A , 23.111. (Pat). D ziś
0 godzin ie  6 p o  południu  ~yły  p re ­
z e s  R ad y  M inistrów dr. Kazim ierz  
Świtalsk' w ygłosił  w  sali Filharmo- 
nj; od czy t  na  tem at r i parlanme i- 
taryzm ”, w którym  przeprowadził  
analizę  taktyki stronnictw o p o zy cy j ­
n ych  w  stosunku do  rządów pom a-  
jow ych .

Dzień bardzo znamier.ny.
P A R Y Ż , 28.111 (Pat). W czormnzy  

dzień  w parlam encie  ; by ł bardzo  
zn am ien n y , już ch o ćb y  ze  w zględu  
na m o w y , w y p o w ie d z ia n e  w Izbie  
D ep u to w a n y c h  z okazji debaty  nad  
ratyfikacją planu Y ou n ga , g d y ż  re­
zultat g ło so w a n ia  w  tej kw estji  nie  
ulega  żadnej wątpliwości.  p ier-vsi 
socjaliści zadeklarowali,  ż e  g ło so w a ć  
b ęd ą  za przyjęciem  planu Y ou n ga
1 L e o n  Blum, jako zręczny strategik.  
w ytłu m aczy ł w „Le Populaire g łę ­
b ok ie  pobudki, jakie k ierow ały  jego  
grupą przy p ow zięc iu  tej decyzji.

W edług „L’A v e n ir u, wczorajsza  
dyskusja  miała raczej ch a ra k u r  
sentym enta lny . L ew ica  nie m o że  
dop u śc ić ,  aby w ię k sz o ść  przyjęła  
politykę pokojow ą, która doprow a-  
dziła do  ugód  haskich. Polityka  ta 
była  d o tych czas  m onopolem  lew icy ,  
jej bronią i oto  o b ecn ie  broń tę  z 
rąk jej w ytrącono. W  t ‘m leży  ca ­
ły p o w ó d  jej n iezad ow olen ia . Druga  
strona w iększośc i  parlamentarnej  
słuszn ie  nie dop u szcza ,  aby oskar­
żono ją, że  nie uprawia ona r ó w ­
nież polityki pokojow ej.  W y sta r c z y ­
ło w yrażen ie  o tem  przez Herriota  
p e w n e g o  p ow ątp iew an ia , aby p o d ­
niosła  s ię  praw dziw a burza. Kłótnia, 
jaka z tego wynikła, m ów i „L’A v e -  
nir“ — była tem  gw ałtow niejsza , że  
w sz y sc y  byli w  zasad z ie  t e g o  sa ­
m eg o  zdania.

Dalsza dyskusja nad układem  
haskim w Izbie Deputowanych.

PARYŻ., 28.111. (Pat.) Izba D e p u ­
tow an ych  na dz is iejszem  p o s ie d z e ­
niu p op o łu d n io w em  k o n tyn u ow ała  
dyskusję  nad uk ładem  haskim. Paul- 
Boncour, zabieraiąc głos, podkreślił  
k o n ieczn o ść  zorganizow ania  warun­
ków  b e z p ieczeń s tw a  m ięd zy n a ro d o ­
w e g o  i n iedopuszczen ia , aby Liga  
Narodów  stała s ię  rodzajem  aka- 
demji, uchwalającej p la tom czne  re­
zolucje. M ów ca  stwierdza z z a d o ­
w olen iem  istn ienie  c iągłości w  pc'i-  
t y c e  zagranicznej Francj1 przed  i 
pow ojennej.

j<\Kn;i insi  y L u c  ją, w p o ło w ie  p o l sk ą ,  
7. p r a w o m  b e z p o ś r e d n i e g o  h a n d l u  w 
ZSRR.  w s z y s tk ie  i n n e  t r a n z a k c j o  są 
z a w  i e ra n e  za poś r od n io tw  e m  S o w i e c ­
k ie g o  P rz i j d s l a w ic i e l s l w a  T ła n d l o w e-  
go.  T a k  o to  w7 za r y s i e  k s z t a ł t u j ą  się 
s t o s u n k i  h a n d l o w e  Po l sk i  z Ro s j ą  S o ­
w ie c k ą ,  k t ó r e  b ę d ą  m i a ł y  c h a r a k t e r  
p r o w i z o r y c z n y  d o  cz as u  z a w a r c i a  t r a-  
k la t u  h a n d l o w e g o ,  n a t r a f i a j ą c e g o  jak 
d o t y c h c z a s  ze s t r o n y  sowie.ck ich  c z y n ­
n i k ó w  m i a r o d a j n y c h  mi n i e p r z e z w y ­
c i ęż o ne  p r z e sz ko d y .  B r a k  we  W s z e e h -  
z w i ą z k o w e j  Z a c h o d n i e j  I zbie H a n d l o ­
wej  w  M o s k w i d z i e l ą c e j  s ię n a  sz e ­
r e g  se kcy j ,  s t o s o w n i e  do  r ó ż n y c h  k r a ­
jów.  se kc j i  po l sk ie j  j a k o  leż f a k t  że 
t/.ha H a n d l o w a  p o l s k o - s o w i e c k a  w 
W a r s z a w i e  n ie  m a  sw e g o  o d p o w i e d ­
n i k a  w Moskwie,  są b a r d z o  c h a r a k t e -  
r y s ' v c z n e  dla po l i lyk i  s ow ie ck ie j .

i Miecz. (iold.

K r y z y s  z a j s f r z ł i  s i ę .
Powodem— dzisiejsze posiedzenie Sejmu.

Sytuacja przed południem.
Poseł Piłsudski rozmawia z dziennikarzami.

(Tel. s_ własnego korespondenta z  Warszawy).
Wczoraj w godzinach  p o p o łu d n io w y ch  d e s y g n o w a n y  premjer p o s e ł  

Jan Piłsudski w  lokalu klubu B B W R  w  Sejm ie  przeprow adził  kilka konfe-  
rencyj z przedstaw icie lam i Centrolewu. O  g od z in ie  1-ej przyjął p o s e ł  Pił­
sudski p rezesa  Chrzęść ińskiej Dem okracji p os ła  Chacińskuego, o godz. 1 
min. 30 p rezesa  klubu N. P. R. prawica p os ła  Jan kow sk iego , o godz. 1.45 
p rezesa  klubu „W yzw olen ie"  posła  R ó g a  i w końcu  p rzed staw ic ie la  klubu  
„Piasta" posła  D ęb sk ieg o .  K onferencje  te  miały na celu zbadanie  fak­
tycznych  nastrojów, panujących wśród stronnictw, g d y ż  deklaracje sk ła ­
d an e  przez p o sz c z e g ó ln e  kluby w  dniu przedw czorajszym  p o s ło w i P iłsu d ­
skiem u nie daw ały  jasn ego  całokształtu  rzeczy . O p u szcza ją ceg o  gm ach  
Sejm u posła  Jana P iłsudskiego  obstąpili dziennikarze, zarzucając go  p y ­
taniami.

—  M o g ę  p a n ó w  zapew nić , ż e  tem atem  m oich ostatnich rozm ów  nie  
Dyły spraw y personalne —  p o w ied z ia ł  p o s e ł  P iłsudski.

—  Jaki zatem  b y ł cel dzis iejszych  konferencyj pana posła? —  pada  
pytanie .

—  C hodziło  mi o w y so n d o w a n ie  opinji przedstaw icie li  p o sz c z e g ó l­
nych  klubów , w ch o d zą cy ch ch  w  skiad C entrolew u, b o w iem  teg o  rodzaju  
konferencje  dają lep szy  obraz sytuacji, niż suche  deklaracje, zaw ierające  
sz ty w n e  formułki.

—  Czy p. p o s e ł  sp o d z iew a  s ię  w  ciągu dnia d z is ie jszego  u tw orze­
nia rządu?

— Trudności piętrzą się na drodze ku realizacji mojej misji. Nie 
mam wielkiej nadziei na utworzenie rządu. Nie tracę jej jednak i przy­
puszczam, że uda mi się przezwyciężyć trudności.

— Jakiego rodzaju są  te  trudności? C zy naprzykład zw ołan ie  na so ­
b otę  p os ied zen ia  Sejmu?

—  I zw ołan ie  Sejm u. O baw iam  się, że  t e g o  rodzaju n iespodziank i  
m o g ą  mnie, jako szefa  rządu, zask ak iw ać  i w  przyszłości.

—  Czy pan p o se ł  już zajął s ię  sprawam i personalnem i gabinetu?
—  T a k  jest, dziś przed po łudniem  przeprow adziłem  kilka k on feren ­

cyj, a dalsze  konferencje  w  tej materji b ę d ę  prow adził  w ciągu p o p o łu d ­
nia — k o ń czy  p o se ł  P iłsudski i p o  p o żeg n a n iu  s ię  z dziennikarzami o p u ­
szcza  gm ach  Sejmu, udając się  d o  B elw ederu .

CHMURY ZGĘSZCZAJĄ SIĘ.
iporczywość marsz. Daszyńskiego.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.
(Godz. 11 loiccz.). ż b ie r a ją c e  się  

od rów no dw jc h  tygodni, to jest od  
chwili wy wołania przesilenia gab in e­
to w eg o ,  chmury nad ulicą Wiejską 
wczoraj zgęi>ciły się tak znacznie, 
iż według powszechnego mnie­
mania przybrały one swój punkt
kulminacyjny. P rzyczyn ą  tego  nie  
jest kw estja  z l ikw idow ania  przesile­
nia rząd ow ego ,  lecz  zupełnie nie­
spodziewanie ciężar sytuacji prze­
rzucił się wczoraj rano na spra­
wę posiedzenia Sejmu w dniu 
dzisiejszym.

„Robotnik" sformuje.
W  kuluarach se jm ow ych , w s k u ­

tek  tego , od  południa  pan ow ało  d ość  
duże zd en erw o w a n ie ,  a atm osfera  
była bardzo p od w y ższo n a .  T e m  bar­
dziej, iż klub BB. nie z e sz e d ł  ze  s w e ­
go  stanow iska , za jętego  w  o g ło s z o ­
nej na początku  przesilenia  deklara­
cji o  n ied op u szczen iu  w sze lk iem i  
środkam i d o  obrad parlamentu, w  
trakcie przesilenia, sp o w o d o w a n e g o  
yotum  n ieufnością  op ozycyjnej  w ię ­
kszości Sejmu.

Rezultatem  tak iego  nastroju była

W o b e c  teg o  p e w n e  czynniki od  
w ew n ętrz  Sejm u usiłow ały  od p o ­
łudnia w p ły n ą ć  na marsz. D a sz y ń ­
sk iego , by od roczy ł  je szcze  p o s ie ­
d zen ie  Sejmu, g d y ż  n iew ątpliw ie  
w y z n a c z e n ie  terminu p os ied zen ia  
przed uform ow aniem  się rządu sp o­
w o d o w a ć  m usiało  p e w n e  trudności  
w  zlikw idow aniu  przesilenia. Jednak­

i e  usiłow ania  te nie w p ły n ę ły  na  
d ecy z ję  marsz. D a szy ń sk ieg o ,  b o ­
w iem  p o s ied zen ie  Sejm u nie zosta ło  
o d w ołan e .

od ezw a , w y d a n a  w  god zin ach  w ie ­
czornych przez P PS. C K W . p od  fir­
mą dodatku n a d zw y cza jn eg o  „R o­
botnika". O d e z w a  ta w formie bar­
dzo alarmistycznej naw ołuje  s p o łe ­
czeń s tw o  stolicy, by  nie pozw oli ło  na 
n ieod b yc ie  w  dniu dzis iejszym  p le ­
num Sejmu. O czy w ista  rzecz, że  
efekt teg o  rodzaju o d e z w y  m usiał  
b yć  jak najgorszy, a lb ow iem  w  tak 
napiętą  a tm osferę  w nosiła  ona n ow y  
ferment.

Pesymizm desygnowanego premjera.
l)a ł tem u wyraz zresztą  d e s y g n o ­

w a n y  premjer p o se ł  Jan Piłsudski,  
który po odbyciu  kilku konferencyj,  
a m iędzy  innem i z p. prem jsrem  
Bartlem w  Prezydjum  Rady M inis­
trów co do składu personalnego  
sw e g o  gabinetu o św iad czy ł kilku 
dziennikarzom  co następuje:

„Pomimo wszystkich przeciw­
ności, które spotykam i pomimo 
budzących się we mnie wahań, 
postanowiłem kontynuować pra­
ce. Jak Panowie widzą, już zaczą­

łem konferować w sprawach per­
sonalnych, ale przyznam się, że 
odezwa, wyd. przez „Robotnika** 
podziałała na mnie deprymująco, 
to jest sprzecznie z mojemi za­
łożeniami, bo wskazuje na trud­
ności, jakie będę spotykał po 
sformowaniu rządu. Muszę wobec 
tego zastanowić się i, być może, 
dzisiaj jeszcze zdecyduję się. Na- 
razie nastawiony jeszcze jestem 
na tworzenie gabinetu, ale tracę 
nadzieję.

W  p ó źn ych  godzinach  w ieczoro­
w ych  w  kuluarach se jm ow ych  roze­
szła się znow u pogłoska , że  p. mar­
sza łek  D aszyń sk i nosi s ię  jakoby z 
m yślą odw ołan ia  dzisiejsz"go p o s ie ­
dzenia  Sejmu. P og łosk a  ta jednak  
nie była spraw dzona i nie była ni- 
czem  um otyw ow ana.

Posiedzenie ma się odbyć.
W y d a je  się  zatem , iż na dziś na 

godz. 11-tą przed południem wy­
znaczone posiedzenie Sejmu nie 
będzie cofnięte i wskutek tego 
należy się liczyć ze wszystkiemi, 
mogącemi stąd wypłynąć, kon­
sekwencjami.
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WIADOMOŚCI z KOWNA
LITEW SKIE KONSULATY HONOROW E  

W  W IEDNIU I ATENACH.
W ty ch  d n ia c h  ~w W ie d n iu  został za ło żo ­

ny Litewski ko.nsulat h o n o ro w y . K onsu lem  
zo sta je  z am ian o w a n y  o b y w atel a u s tr ja c k i’ 
rad ca  h a n d lo w y  p. O sw ald  Schon.

W  p rę d k im  zasie  zostan ie  założony  litew ­
ski k o n su la t h o n o ro w y  w A tenach .

BUDOW A SZOSY KOWNO—K ŁAJPEuA.
L it. M in isterstw o  K o m u n ik ac ji o p ra c o w u ­

je o b ecn ie  p ro je k t b u d o w y  szosy Kow no—  
K ia jp ed a . W obec tego, iż u rz ec zy w is tn ie n ie  
tego p ro je k tu  zw iązan e  je s t z w ie lk iem i k o ­
sz tam i —  oko ło  20 m it j. Lit. m a  szo sa  k o sz ­
tow ać —  zostan ie  o n  w ykonam y w  eiąjęu 
3— I lat. B udow a szo sy  zo stan ie  pod  jęta  je sz ­
cze w ro k u  bież. w k td ry m  zo stan ie  w y k o ń ­
czony  o d c in ek  od K ow na do E jra g o ły . W r o ­
ku rz y sz ły ir  szosę się p rz ed łu ży  w k ie ru n ­
ku K ła jpedy  do R osień  i n a s tęp n ie  od  R osień  
do  N iem okszt i Szw ekszń. D la p o d jęc ia  p rac  
w y asygnow ano  ju ż  n iezb ęd n e  mmy. 
..RYTAS“ PROPONUJE BOJKOT TOW A­

RÓW SOWIECKICH.
..Rytas'* w a r ty k u le  w stęp n y m  p. 1. ..R e­

a lny  ś ro d ek "  o m aw ia  w da lszy m  c iągu  p rz e ­
ślad o w an ia  re lig ijn e  w R osji sow . i z a s ta n a ­
w ia  się n a d  ś ro d k am i, k tó re  d o p ro w ad ziły b y  
do  p o ło żen ia  k re su  czerw onego  te r o m  w R o­
sji. J a k o  sk u teczn y  śro d ek  w tym  celu  p ism o  
w sk azu je  n a  b lo k ad ę  ek o n o m iczn ą  i b o jk o t  
to w a ró w  sow ieck ich .

Zmiany na stanowiskach dy­
plomatycznych Łotwy.

R Y G A , 28.111. (Pat). P rezyd en t  
państw a ło te w sk ie g o  podpisa ł  nom i­
nację d o ty c h c z a so w e g o  posła  ło t e w ­
sk iego  w W arszaw ie  p. N uksy , k tó ­
ry zajm ow ał także  stan ow isk o  u p e ł­
n o m o c n io n e g o  przedstaw icie la  Ł o t ­
w y  przy rządach rumuńskim i austr- 
jackim, na stan ow isk o  posła  ło t e w ­
sk iego  w Stokholm ie. P la có w k ę  war­
szaw sk ą  obejm ie  d o ty ch cza so w y  p o ­
se ł  Ł o tw y  w H els ingfors ie  p. G ros-  
swa'd, p od czas  gd y  p os łem  w H e l ­
singforsie zostan ie  m ianow any były  
minister spraw zagranicznych Balodis.

Zwinięcie handlowych misyj 
sowieckich.

K R Ó L E W IE C , 28.111. (Ate). W
zw iązku z reorganizacją sow ieck ich  
misyj hand low ych  zagranicą, przy­
był do Króle wca kierownik s o w ie c ­
kiej misji handlow ej w  Berlinie p. 
Kilewicz, k tó iy  jest ró w n o cześn ie  
członkiem  m o sk iew sk ieg o  kom isar­
iatu dla handlu zagranicznego. P. 
Kilew icz  ośw iadczył,  że  w e  w sz y s t ­
kich krajach misje so w ieck ie  zosta ­
ną zw in iętę , a p o zo s ta n ą  jedyn ie  w  
Berlinie, K rólew cu  i H am burgu.

— o —

Poiska spieszy z pomocą 
ofiarom powodzi we Francji.

W A R S Z A W A , 28 III. (Pat). Pod  
protektoratem  p, p r ezy d en to w ej  
M ościckiej  i z inicjatywy p. mini-  
strowej Z alesk iej  o d b y ło  s ię  p o s ie ­
dzen ie  komitetu, m ającego  na celu  
przyjście z doraźną p o m o c ą  ofia­
rom pow od zi na południu Francji. 
K om itet z d e c y d o w a ł  przystąpić b e z ­
zw ło czn ie  do zbierania ofiar na p o ­
w y ższy  cel, licząc, i e  akcja t e g o  
rodzaju znajdzie ży w y  i przychylny  
o d d ź w ię k  w sp o łeczeń s tw ie .

Kazimiera Słłakowiczówna 
na Zamku.

W A R S Z A W A , 28.111. (Pat). Pan
P rezy d en t  R zeczyp osp o lite j  przyjął  
w  dniu dzisiejszym  laureatkę na­
grody wileńskiej p o e tk ę  K azim ierę  
I ł łakow iczów nę (audjencja ta p o d o ­
bno pozosta je  w związku z p r z y ­
znaniem  p. I łłakow iczów nie  n agro­
dy literackiej m. Wilna).

Komandorja Legji Honorowej 
W. Sieroszewskiemu.

PA R Y Ż^ 28.111. (Pat). D ziś  w ie ­
czorem  w Sorbonie  o d b ęd z ie  się  u- 
roczyste  w ręczen ie  o d zn ak  kom an-  
dorji Legji H on orow ej  W a c ła w o w i - 
Sieroszew sk iem u.

Proces rehabilitacyjny 
Jakubowskiego.

BERLIN, 28.111. (Pat). Dziś w
dalszym  ciągu przed sądem  w N eu  
Strelitz zezn a w a ł szereg  św iadków ,  
podtrzym ujących tw ierdzenie , iż o- 
skarżony A u g u st  N o g e n s  przy róż­
nych  okazjach w y r e in ie  m ów ił o 
zupełnej n iew inności Jakubow skiego .

Za malwersacje.
PARYŻ, 28.III. fPat). Sędzia osud/.it w 

w ięzien iu  25 udm ini& trutorów  i d y re k to ró w  
a gen r y j  o raz  ag en ló w  ro ln y c h  fran cu sk ich , 
o sk a rżo n y c h  o m alw ersac je  n a  surne 25 m il- 
jo n ó w  fran k ó w .

Kto wygra*?
W A R S Z A W A , 28 111. (Pat.) D ziś  

w 20-ym dniu c iągnienia  O-ej klasy  
20-tej Polskiej P a ń stw o w e j  Lcterjś 
K lasow ej g łów n iejsze  w ygrane  pa­
dły na num ery następujące: 75 tys .  
zł. —  Nr. 75.412, p o  15 tys. zł. — 
58.057, 162.954. 156.520, p o  10 ty s .  
—  71.842, 91.488. po 5 tys. zł. —  
8.805 i 165.169.
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Mędrzec z nad Gangesu o swojej 
ojczyźnie I Anglji.

D e p e s z e  podają w iad om ośc i  o ru­
chu „n iep od leg łośc iow ym "  w Indjach. 
T rzeb a  pam iętać, że  IncJje n ie  mają  
j e d n e g o  oblicza p o d  w z g lę d e m  n a­
ro d o w o śc io w y m  czy  religijnym. P o ­
pularność „rewolucji" G an d h iego  nie  
m ogłaby  s ię  oprzeć  za tem  na tych  
płaszczyzn ach , naodw rót —  a k cen  
tują s ię  tam bardzo simie różn ice  
w y z n a n io w e .  S tajem y zn ow u  w o b e c  
zagadki W sch o d u .

Już sa m e  m eto d y  „walki" są  
bardzo oryginalne. W ó d z  zb u n tow a­
n ych  zabrania ukryw ania  żyw ności  
przed  sw ym i prześladow cam i, b o ­
w iem  g ło d zen ie  k o g o ś  jest sprzeczn e  
z zasadam i religji. N ied o łęg a  —  m ó ­
w im y  —  m azgai jakiś, za m ało  mu  
b y ło  lekcy* w  Europie?

C ie k a w e  i najbardziej miarodajne, 
z e  w zg lęd u  na popularność  autora  
w  sw ojej  ojczyźnie ,  jest ośw iet len ie  
p od łoża  n iep orozu m ień  anglo  - h in­
duskich  przez p o w sz e c h n ie  z n a n eg o  
m yśliciela-fi'ozofa i p o e tę  h indusk iego  
Rabindranatha T agore .  W  rozprawie  
p. t. „Nacjonalizm", pisanej w czasie  
w ielk iej wojny, dla u d ow od n ien ia  
sw o ich  tez  zaczep ia  T a g o re  o id e ­
o lo g ię  w sch od n ią  i o  u s to su n k o w a ­
nie s ię  do w ładz angielskich . N a leży  
w łaśn ie  podkreślić , że  n ie  porusza  
sp ecja ln ie  tych zagadnień , a m-. iwi
0  nich m iędzy  innemi.

O  A n g lik ach  m ów i T agore: „C e­
nię  i kocham  A n g lik ó w  jako ludzi.  
.Z ich gTOna wyszli  ludzie w ie lk ieg o  
fierca, w ie lcy  m yślic .e le  i w ie lcy  lu ­
d z ie  czynu Wiem, że  kochają spra­
w ied liw o ść  i w o ln ość , a n ienaw idzą  
k ła m stw a ”.Nie jest za tem  uprzedzony  
w  stosunku do nich. Naodwrót, przy­
zn aje  A n glik om  w yją tk ow o  w ie le  
c e c h  dodatnich , potęp iając  tylko  
nacjonalizm  Z a ch o d u  w ogóle .

Bardzo oryginalny jest  pogląd  
T a g o r e ’go na n iep o d leg ło ść  swojej  
ojczyzn y  w o g ć le ,  g d y  z ogrom nem  
d o sto jeń s tw em  mówi: „Za d aw n y ch  
c z a s ó w  rządów  osob is tych  zdarzały  
kię w ypadki przem ocy , n iespraw iedli­
w ośc i ,  w ym uszan ia . P oc iąga ły  za s o ­
bą c ierpienia  i n iepokój. Jes teśm y  
w dzięczn i,  ż e  zw o ln ion o  nas od nich. 
O ch ron a  praw na jest dla nas nie-  
ty lk o  darem , lecz  rów n ież  cen n ą  
nauką. U c z y  .nas, jakiego potrzeba  
sa m o o p a n o w a n ia ,  a żeb y  kultura i
1 p o s tę p  m ogły  s ię  trwale rozwijać. 
D zięk i  niej d ow ied z ie l iśm y  się, że  
is tn ieje  o gó ln a  norma spraw ied li­
w ośc i,  d o  której w sz y sc y  ludzie mają  
ró w n e  prawo, b e z  w zg lędu  na stan  
lub barwę.

N ie w o ln o  nam zapom inać , że  
Z a c h ó d  jest potrzebny k on ieczn ie  
W s c h o a o w i .  U zu p e łn ia m y  s ię  b o ­
w ie m  ze  w zg lęd u  na n asze  różne  
s p o s o b y  potrzenia  na świat, na' n a ­
sz e  różne sp o so b y  pojm ow an ia  praw  
dy. Jeżeli ted y  jest prawdą, że  duch  
Z a ch o d u  przelecia ł nad naszem i p o ­
lami nakształt orkanu, to tern sa ­
m em  nie  u lega  wątpliwości,  że  przy­
n iósł ze  sobą  ż y w o tn e ,  n ieśm iertelne  
nasiona. Jeżeli n a d e :dzie k ied yś  ta 
chw ila , że  b ę d z iem y  w  Indjach na  
ty le  dojrzali, b y  m óc przyjąć to, co  
w  kulturze zachodnie;  jest w ieczn e ,  
w te d y  my b ęd z iem y  tymi którzy  
d o p ro w a d zą  do  pojednania  tych  
d w ó c h  wielk ich  św iatów . W tedy  
sk o ń czy  się przykry i pon iżający  
ok res  'ed n ostron n ego  panow ania .  
P am iętajm y z a w sz e  o tern, że  dzieje  
Indyj nie są  dziejami jak iegoś  p o ­
s z c z e g ó ln e g o  szczep u , lecz  że  różne  
rasy tw orzyły  ich historję. T eraz  
przysz ła  kolej na A n g lik ó w  w z b o g a ­
c ić  to  życ ie  swe ją przyprawą. Nikt  
nie ma prawa, an. m o cy ,  a żeb y  p o w ­

s trzym ać ten  lud od w zięc ia  udziału  
w  b u d o w ie  lo só w  Indyj".

O  rozdźw iękach  anglo-hinduskich  
tak m ów i Tagore:

„Indje u s i łow a ły  od  najmniej  
pięciu  tys. lat ży ć  w  pokoju, a były  
to Indje bez  polityki i b e z  naciona-  
lizmu; ie d y n e m  ich pragnien iem  b y ­
ło odkryć duszę  w  św iec ie ,  a kużdą  
chw ilę  p rzeży w a ć  w  p okornym  jej 
p o d z iw ie  i r a d o sn em  poczuciu  w ie c z ­
n e g o  i o so b is teg o  z nią p o k r e w ie ń ­
stw a. 1 na tę  o d leg łą  część  ludzkoś­
ci, na iw ną  jak d z ieck o  i roztropną  
jak starość, napadł nacjonalizm  Z a ­
chodu.

Istota zw an a  nacjonalizm em  rzą­
dzi Indjami. N ie d a w n o  zachwalane  
u nas kon serw y , które miały rzek o ­
m o  b yć  w ytw o rzo n e  i o p a k o w a n e  
b ez  dotknięcia  ręki ludzkie . T e n  
opis o d p o w ia d a  zu p ełn ie  sp o so b o w i  
rządzenia  Indjami, i tutaj n ie  czuć  
śladu ludzkiej ręki. G ubernatorow ie  
nie m uszą  w ca le  znać n a szeg o  j ę ­
zyka, nie m uszą  w ca le  z nam' się  
stykać, m o g ą  nas  zaprow adzić  na  
jakąś drogę  polityczną, a potem ,  
przy p o m o c y  drutu m aszynerji urzę­
dow ej nas z niej w ycofać .

A n g ie lsk ie  gazety , których szpa) 
ty p e łn e  są p a te ty czn y ch  o p isów ,  
zdarzeń  z ulic londyńsk ich , z a d o ­
walają  s ię  króciutkiemi notatkam i  
o n ęd zy ,  naw iedzającej c zę s to  w ie l­
k ie  p o ła c ie  Indyj, n iejednokrotn ie  
w ię k sz e  od  w y sp  brytyjskich.

Jedynem i darami, których nam  
m e poskąpiła  zach od n ia  kultura, są  
u staw y  i porządek. P o d c z a s ,  gdy  
mała f laszeczk a  do karmienia, z k tó ­
rej s s iem y  n a sze  w y c h o w a n ie  jest  
już praw ie próżna, a higjena przy­
miera g łodem , tyją coraz bardziej  
takie  urządzenia, jak organizacja w o j­
skow a, sy stem  adim n.stracyjny i p o ­
licyjny, tajna policja oraz s z p ie g o ­
s tw o  i p a n o szą  s ię  po  ca łym  kraju. 
S ą  o n e  potrzebne  ao  utrzymania p o ­
rządku. C zyż jed n ak  nie jest ten  p o ­
rządek w yłączn ie  u jem nem  dobrem?  
C zy nie  na to jest  porządek, a żeb y  
z a p ew n ić  ludziom  m o żn o ść  s w o b o d ­
n e g o  rozw oju? C zyż  nie odpow iada  
j e g o  zadan ie  zadaniu  skorupy od  
jaja, której w artość  p o leg a  na  tern, 
ż e  chroni pisklątko i jego  p o ż y w ie ­
nie, a nie na tern, że  ułatwia cz ło ­
w iek o w i z jed zen ie  śniadania? A d m i­
nistracja sam a w  sob ie  jest  b e z p ło d ­
na i n ietw órcza. Jeżi li darzy ona nas  
n a w e t  pokojem , po dokonaniu  :ej 
po tw o rn eg o  zadania, nie pozosta je  
nam nic  innego , jak tylko szep ta ć :  
„pokój jest  dobry, życ ie  jest  lep sze ,  
a jest o n o  tern właśnie, c z e m  B óg  
nas obdarzył".

R ząd y  nacjona lis tyczne  — jest to 
nauka s tosow an a . C os nakształt pra­
sy  hydraulicznej, której c iśn ien ie  
jest  n ieosob is te ,  a w  n astęp stw ie  
teg o  b e z w z g lę d n ie  sk u teczn e .  G d y ­
by nasz  rząd był holenderski, fran­
cuski lub portugalski, by łby  w  za ­
sadzie  taki sam, jak rząd o b ecn y .  
M ożliw e  tylko to jedno, ż e  w  p o ­
szczeg ó ln y ch  w y p a d k a ch  organizacja  
nie byłaby tak n ieub łagan ie  d o s k o ­
nała. Ż e  na ko łach  tej m aszyn y  p o ­
zosta ły b y  jeszcze  drobne ś lady  lu d z­
kości, u których znalazłoby o d ­
d źw ięk  n a sze  b o leśn ie  ko łaczac~  
serce .

K a żd y  musi m im ow oli za u w a ży ć  
g łęb o k ą  sprzeczność , m ieszczą cą  się  
w  tern, że  p od czas ,  gd y  duch Z a ­
chodu  kroczy z hasłem  w olnośc i  na 
ustach, kuje nacjonalizm  Z a c h o d u  
że la zn e  kajdany, n a jm ocn iejsze  i 
najtrwalsze, jakie k ied y k o lw iek  świat  
w id z ia ł ' .

K&SMN

Walka dookoła Stalina.

Przejście ustawy u/pglowej 
Jest zapewnione.

L O N D Y N . 28.111. (Pat). W czoraj  
od b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  parlam en­
tarnego klubu stronnictw a liberalne­
go, na którem  om aw ia n o  narady  
p ro w a d zo n e  przez przedstaw icie l  
klubu z ministrem przem ysłu  i hand­
lu G raham em  na tem at projektu  
r zą d o w eg o  u sta w y  w ęg low ej .

W w yniku  tych narad stronnic­
tw o  liberalne z d e c y d o w a ło  s ię  nie  
w y su w a ć  w łasn ych  i n ie  popierać  
z g ło szo n y ch  przez inne  strony p o ­
p raw ek  do billu w ę g lo w e g o .  P o n a d ­
to stronnictw o p ostan ow i o w  z a sa ­
dzie  pow strzym anie  s ię  od g ło s o w a ­
nia w  trzeciem  czytan iu  projektu  
u staw y .

T y m  sp o so b e m  przejście  ustaw y  
w Izbie G m ir  jest za p ew n io n e .  
W za m ia n  za to s tan ow isk o  w o b e c  
u staw y  rząd p o czy n ił  w  niej p e w n e  
u stęp s tw a  nn rzecz  żądań liberal­
nych.

Za cenę konresyj.
P A R Y Ż . 27.111. (A te) .  R adykalno-  

socja lis tyczna  „La R ep u b liq u e“ o- 
gł&sza dzisiaj artykuł w s tę p n y  o 
trójprzymierzu: Francja, Polska,
N iem cy , które —  zdan iem  dzienni  
ka b ęd z ie  p ierw szem  o g n iw em , w  
zarysow u jącym  się  program ie St. 
Z je d n o c z o n y c h  Europy. Franja —  
zaan iem  „La R ep u b liq u e“ —  o s ią g ­
n ie  w  przymierzu z N iem cam i wi­
d o c z n e  korzyści p o n ie w a ż  z a b e z p ie ­
c zy  s ę  przed  ek sp an sją  W ło ch  fa­
szy sto w sk ich .  P o lsk a  m o że  przy łą ­
cz y ć  się  do porozum ienia  n iem iec-  
ko-francuskiego , co  sp w o d u je  d u że  
o d p rężen ie  w  sytuacji zew nętrzno-  
politycznej. A rtykuł „La Republi-* 
q u e “ w sp o m in a  jednak o  „ k o n ce ­
sjach", która P o lsk a  pow inna  u c z y ­
nić N iem com  nie wyjaśniając je d ­
nak bliżej treści tych  koncesyj.

Nacjonaliści niemieccy 
w Gdańsku przeciwko umo­
wom haskim i umowie iikwi- 

■ dacyjnej z Polską.
GDAŃSK, 28.III. (Pat). Part ja nie- 

m iecko-narodow a w. m. G dańska u- 
ch w aliła  następującą rezolucję: W  
im ien iu  pairtji n iem ieck o  - narodow ej 
i in n ych  p raw d ziw ych  N iem ców , m ie­
szkańców  G dańska, k tórzy  w brew  
sw ej w oli i przy złam aniu  d an ych  o- : 
bietn ic  oderw ani zostali od kraju m a­
cierzystego  na m ocy traktatu w ersal­
sk iego, podnosim y p on ow n ie sta n o w ­
czy protest przeciw' hańbie W ersalu  i 
przeciw  n iew o ln iczym  um ow om  h a s­
kim .

My, N iem cy zagraniczni, m yślim y  
tak sam o, jak nasi bracia w  R zeszy. 
N ie uznam y ani traktatu w ersa lsk ie ­
go, ani p lanu Younga, ani też u m ow y  
likw idacyjnej z P olską, w dalszym  cią  
gu b ędziem y prow adzili w szystk iem i 
środkam i w alk ę o  przyw rócen ie  w o l­
n ości N iem com  aż do dnia , w którym  
b ędziem y się m ogli złączać z naszą , 
n iem ieck ą  ojczyzną. W  od pow iedn im  
czasie  pociągn iem y do od p ow ied zia l­
ności w in ow ajców  hańby, jaka spadła 
na N iem ej

Komunistyczny 
„marsz głodowy".

LONDYN, 28.111. (ATE). O rg an izac je  k o ­
m u n is ty c z n e  w  A nglji z am ie rz a ją  u rz ąd z ić  
w  n ad ch o d z ąc y  p o n ied z ia łek  „M arsz  głodo- 
w y “ z G lasgow a d o  L o n d y n u . Do m asze ru  
jąo y ch  k o m u n is tó w  p rz y łą cz y ć  się  m a ją  b e z ­
ro b o tn i w C h effie ld z ie  o ra z  M anch este rze . 
M arsz, k tó ry  m a  być p ro te s te m  p rzec iw k o  
b ezro b o c iu  w  A nglji zo s ta ł zb o jk o to w a n y  
p rzez  so c ja lis ty cz n e  zw iązk i zaw odow e o ra z  
u a r tję  p ra c y . K om uniśc i z a m ie rz a ją  w c iąg ­
n ą ć  do d e m o n s tra c ji  tak że  b e z ro b o tn e  k o ­
b ie ty

Konferencja Marszataa Piłsudskiego 
z jremjt-en: Bardem.

1 d e  fonem od własnego korespondenta z  Warszawy,
Wczoraj o godz. i  min. 30 przybył do Prezydjum Rady MlnlstrOw 

Marszałek Piłsudski. Konferencja p. Marszałka z p. premjerem 3art- 
iem trwała około pół godziny i, jak słychać, zwiąrana była z bież. 
sytuacją polityczną.

Przesilenie gabinetów? w Niemczech
Rząd centrum i prawicy?

BERLIN, 28.111. (Pat.) Z  k ó ł par­
lam entarnych  donoszą: Dziś przed  
p o łu d n iem  .p rezy d en t  . H indenburg  
przyjmie p rzew o d n iczą ceg o  frakcji 
centrow ej dr. Brueninga, którem u  
m a p o w ierzy ć  misję u tw orzen ia  n o ­
w e g o  gabinetu.

W now ym  rządzie  stronnictwo  
socja l-dem okratyczne  n ie  b ęd z ie  re­
p rezen to w a n e .  G ab in et  Brueninga  
o p iera ć  s ię  b ęd z ie  na stronnictw ach  
środka. P o za tem  Rruening dążyć  bę-  
dzię  do  p ozy sk a n ia  dla s w e g o  rządu  
częśc i  stronnictw a niem iecko-naro-  
d o w e g o .  W  kołach  parlam entarnych  
m ó w ią  o tero, że  w  n o w y m  rządzie  
bvły  minister Sch ie le  o trzym ać ma  
t e k ę  ministra rolnictwa. B ruening-  
zm ierzać też  b ęd z ie  do  p ozysk an ia  
d o  n ow ej koalicji rządow ej partji 
gospodarczej  i chrześcijańsko-naro-  
d ew ej .

S to su n ek  l iczb ow y  p rzed staw iać  
s ię  b ęd z ie  w  ten  sposob  n a stęp u ją ­
co: w ię k sz o ść  absolutna w y n o s i  247; 
centrum, n iem ieck a  partja ludow a,  
dem okraci, b aw arska partja lu d ow a  
m ają razern 148 m andatów ; razem

z part ją gospodarczą , która m a 23 
m andaty , chrześc ijańsko - socjalną  
w sp ó ln o tą  —22 oraz z drobnem i par- 
tjami n acjon alis tyczn em i— 14, gab i­
n et  rozporządzałby  w ięk szo śc ią  207 
m a n d a tó w  D o  absolutnej w ięk szo śc i  
p otrzeb ow ałb y  zatem  je sz c z e  40 m a n ­
d a tó w  n iem ieck o-n arod ow ych .

W  spraw ie  poparcia n o w e g o  rzą­
du miało już dojść  do  porozum ienia  
m ięd zy  stronnictwami, m ającem i u- 
tw orzyć  n o w ą  koalicję rządow a. Mi­
m o to, szanse  utw orzenia  w ię k s z o ś ­
ci parlamentarnej przez Brueninga  
o c en ia n e  są  w  kołach  parlamentar­
nych  niebardzo  korzystnie . O  ileby  
gab in et  Brueninga nie zd o ła ł  p o z y ­
skać w  parlam encie  w ięk szośc i ,  za ­
ła tw ien ie  najpilniejszych spraw  pro­
gramu f in a n so w eg o  ,‘muoiałoby n a ­
stąpić przez  za s to so w a n ie  artykułu  
48 konstytucji  niem ieckiej. N o w y  
kanclerz n iew ątp liw ie  p rób ow ać  b ę ­
d z ie  za ła tw ien ia  programu f inanso­
w e g o  w  drodze parlamentarnej,

W  kołach  parlam entarnych liczą  
s ię  z u tw orzen iem  rządu już w  s o ­
b otę .

CurUus powrócił do Berlina.
BERLIN, 28.III. (Pat.) B aw iący  w  du d o  d y m is” przerw ał urlop i w y-  

L ocarno  minister spraw  zagranicz- jech a ł zpowrotera do  Berlina, dokąd  
n ych  Curtius n iezw ło czn ie  po  otrzy- przybył dziś rano. 
m aniu w iad om ośc i  o podaniu  . !ę  rzą-

Bruening tworzy gabinet'
BER* IN, 28.111. (P a t) Hindenburg powierzył Bruenłngowi misję tw o­

rzenia gabinetu.
Dr. Henryk Bruening.

B E R L IN , 28.111. (P a t). D esy g n o w an y  n a  
s ta n o w isk o  k a n c le rz a  R zeszy d r . H e n ry k  B ru- 
e n in g  p o ch o d zi z W es tfa lji . L ic z y  on la t 45. 
S tu d ja  o d b y t w  M o n ach jin n , S tra ssb u rg u  i 
B o n n  n a d  B enem .

P o  w y b u ch u  -wojny d r .  B ru en in g  zgłosit 
się  ja k o  ochołnU t do  a rm ji  n iem iec k ie j. Do 
R e ich stag u  zo sta ł w y b ra n y  w  ro k u  1924 z

ra m ie n ia  p a r tj i  c en tro w e j.
W  g ru d n iu  ro k u  ub ieg łego  d r . B ru en in g  

o b ją ł  s ta n o w isk o  p rzew o d n icząceg o  fra k c ji  
c e n tro w e j w  R e ich stag u . N ow y k a n c le rz  c ie ­
szy  się  ró w n ież  z au fa n ie m  p re z y d e n ta  H in- 
d e n b u rg a , z k tó ry m  w  o s ta tn ic h  czasach , b e z ­
p o śre d n io  p rz e d  w y b u c h em  k ry zy su  r z ą d o ­
w ego o d b y w a ł s ta le  k o n fe re n c je .

Oświadczenie Hindenburga.
lamentarnej, nie uważa za rzecz 
wskazaną, aby tworzenie nowego 
rządu oparte zostało na dotychcza­
sowym systemie koalicji parlam en­
tarnej.

BERLIN, 28.III (P at)  P rezy d en t  
H indenburg, pow ierzając  misję tw o ­
rzenia n o w e g o  rządu p rzew o d n iczą ­
cem u  frakcji centrow ej R eich stagu  
dr. Brueningowi. zaznacza , iż ze
względu na trudności sytuacji par-

"Jchwała frakcji niemśecko-narodowej Reichstagu.
BERLIN, 28.111. (Pat.) Frakcja Landsbundu, byłego min. Schiele.

niemiecko-narodowa Reichstagu po- Frakcja uważa za jedynie możliwe
wzięła dziś uchwąłę, wypowiadającą wyjście ze skomplikowanej sytuacji
się przeciwko wstąpieniu do nowe- politycznej rozwiązanie Reichstagu
go rzfcdu swego członka i prezesa i rozpisanie nowych wyborów.

Twardy orzech do zgryzienia.
BERLIN, 28.III (Pat). D ą żen ia  dr. ki zagranicznej, o zechce

Brueninga do  oparcia  n o w e g o  rzą­
du, .m ięd zy  innem i rów nież  o p e w n e  
ugrupow ania  praw icow e, napotykają  
d o ty ch cza s  na trudność zarów n o  
ze  w z g lęd u  na p o l i ty k ę  zagraniczną,  
jak i w ew n ętrzn ą .

N a :w ięk sze  trudności nastręcza  
polityka zagraniczna. Przyszły  rząd  
kanclerza Brueninga zm u szo n y  b y ł­
b y  b o w iem  bronić przed parlam en­
tem  d o ty c h c z a so w e g o  kursu polity-

ile nie  
zerw ać planu Y ounga .

N o w y  kanclerz b ęd z ie  m usiał  
w y stą p ić  w  R eich stagu  rów n ież  w  
obronie u m o w y  likwidacyjnej z 
Polską .

N a w y p a d ek  w stą p ien ia  p rzed ­
stawicieli p ra w ico w y ch  do  rządu  
m usieliby  oni za tem  przyjąć o d p o ­
w ied z ia ln ość  za politykę, którą d o ­
tych czas  zw alczali  b ezw zg lęd n ie .

Przesilenie obecne oznacza więcej, niż zwykły kryzys
rządowy.

W  roku u b ieg łym  Stalin o d n ió s ł  
d ecy d u ją ce  z w y c ię s tw o  w w a lce  z o- 
p ozycjon istam i kom unistycznym i za­
rów n o  praw icow ym i, jak i le w ic o ­
w ym i. Z l ik w id ow an o  resztki „troc- 
kizmu", a ag resy w n ie jszy ch  działa­
czy  praw icow ych  w yk lu czo n o  po- 
prostu z partji kom unistycznej,  p o ­
zbaw i sjąc ich w  ten sp o só b  faictytz-  
nie m ożności w yw ieran ia  ja k ieg o ­
k o lw iek  w p ływ u  na życ ie  polityczne,  
które lega ln ie  rozwijać s ię  m o że  w  
Z S S R  jed yn ie  w  granicach partji 
kom unistycznej.

Triumf Stalina był w ięc  b e z ­
sprzeczny- A  dyktator, opierając się  
na sw ym  w zm ocn ion ym  autorytecie ,  
pod trzym yw an ym  przez aparat Oh J, 
p o stan ow ił  w o b e c  teg o  b ez  zw łoki  
przejść  do da lszych  ek sp ery m en tó w  
rew olucyjnych , p rzed ew szy stk iem  
z a ś — do w prow adzenia  w życ ie  pro- 

, p a g o w a n y c h  d o m ed a w n a  jeszcze  
p rzez  „n iep raw om yśln ych “ o p o z y c jo ­
n istów  h a se ł  bezw zg lęd n ej  k o lek ty ­
wizacji i kom unizacji życia  w e  
w n ętrzn ego  Rosji- N a  arenę w y p r o ­
w a d zo n o  m iijonow e m asy  rosyjskie­
g o  w łośc iań stw a , a że lazna  ręka  
partji kom unistycznej zaczę ła  s ię
z n ó w  m ieszać  w najrozm aitsze s zcze ­
g ó ły  życia  m iejsk iego , tęp iąc  w mia­
stach  resztki indyw idualizm u, so c ja ­
lizując i kolekty  wizując n iety lko  
h an d e l i przem ysł, lecz  i życ ie  pry* 
w a tn e  ludności (k o lek ty w n e  o d ż y ­
w ianie , k o lek ty w n e  w y c h o w a n ie  
d z i e c  i t. d.). _

T e n  n o w y  atak Sta..na na d o ­
ty c h c z a so w e  forruy życ ia  w Z S S R  
nie: m ógł, rzecz  jasna, nie w yw rzeć  
w p ły w u  na o gó ln ą  sy tuację  kraju. 
T o  też  sztucznie  i przem ocą  osią­

gnięta uprzednio stabilizacja sow iec ­
k iego  życia publicznego nagle za ­
chwiała się. W y k o n a w c y  p lanów  k o ­
lekty wizacyjnych okazali się nado-  
miar z łego  bardziej energicznymi  
i radykalnymi od  inicjatorów akcji 
komunizacyjnej, co SDOwodowało w  
życiu wsi rosyjskiej taki chaos i za ­
mieszanie, że sam Stalin zmuszony  
by ł zarządzić w  w ykonyw an iu  ko ­
lektywizacji sw ego  rodzaju „piere- 
dyszkę " ,  któraby tem po prac ko ­
lekty wizacyjnych cokolw iek  zwoln i­
ła. Stalin ośw iadczył przy tej okazji, 
że komuniści walczą nietylko z opor- 
tunistycznymi opozycjonistami, lecz 
i z tymi, którzy chcą być  bardziej 
lewi, niż marxizm, bardziej lewi, niż 
leninizm”.

Z arząd zon a  przez Stalina „piere- 
dyszka" w y w o ła ła  jednak w n iektó­
rych ko łach  k om u n is tyczn ych  w i­
d o c z n e  n ieza d o w o len ie ,  co  sprawiło,  
ż e  w łon ie  partji kom unistycznej s p o ­
tęg o w a ła  się  p o n o w n ie  w alka w e ­
w nętrzna, przypom inająca pod w z g lę ­
dem  sw ei :n ten syw n ośc i  bardzo ż y ­
w e  cza sy  najbardziej zac ię tych  walk  
„Stal inow cow " z „Trock'»tam i“. W a l­
ka ob ecn a  nie w ych od zi w praw dzie  
je sz c z e  poza  ramy „w ew nętrzno-par-  
tyjnych  dyskusyj", niemniej jednak  
jest  faktem, że  okres „sta linow sk ie­
go  spokoju" w Z S S R  sk oń czy ł  się. 
O kres ten przechodzi s top n iow o  do 
historji, ustępując m iejsca ok resow i  
n ow em u , w którym Stalin zm uszony  
b ęd z ie  p o n o w n ie  skrzyżow ać bron  
z e  sw ym i w ew n ętrzn ym i wrogami.  
O  zbliżaniu s ię  d ecy d u ją ceg o  m o ­
m entu  w now ej w a lce  w ew nętrzno-  
politycznej Rosji, św iadczy  najw y­
m ow niej kam panja, jaką w tej ma-

Niespudziewana zwyżka c c :j 

na żyto.
W e d łu g  otrzym anych  informacyj 

cen y  na żyto  u legają z w y żce .  Stw ier­
d zono , iż w zm a g a  się p o p y t  a m a ­
leje  podaż. Z a p a sy  żyta, które ob li­
czo n o  z p oczątk iem  roku, n a leży  u z ­
n ać  s ta n o w czo  za p rzesad zon e . Już 
dziś daje s ię  za u w a ży ć  fakt w yczer ­
p yw an ia  się  za p a só w  żyta na rynku  
w ew n ętrzn ym . N a d zw y cza jn y  s p a ­
d ek  cen  ostatnich  tygod n i należy  
przypisać  praw dziw ej p sy ch o z ie  z b o ­
żow ej,  która p o tę g o w a n a  była  przez  
prem je ek sp ortow e . S zerok ie  rzesze  
rolnicze przypuszczały  b o w iem , iż 
n ad w yżk i ży ta  m uszą  być ogrom ne,  
skoro rząd za b e z c e n  sprzedaje  z a ­
granicę

O b e c n ie  następuje  zm iana te n ­
dencji i zm iana p sy ch iczn eg o  nasta ­
w ienia  rolników. Ż y to  poczynają  k u ­
p o w a ć  m łyny, p o zb aw ion e  za p a só w ,  
oraz kupcy, którzy blankowali żyto ,  
sprzedając je bez  pokryc:a w  nadziei, 
że  ż y to  nadal je szcze  sp ad n ie  i b ę ­
dzie  m ożn a  zarobić na różnicy cen .

terji podję ła  już prasa sow ieck a ,  
usiłująca opinji publicznej w ytłu ­
m a czy ć  już teraz k o n ieczn o ść  roz­
prawienia s ię  z przeciwnikam i poli­
tyki Stalina. A  p rzec iw ników  tych  
jest  w  Rosji n iem ało, b o w iem  rekru­
tują s ię  oni n ietylko z pośród z w o ­
len n ik ów  szy b k ieg o  tem p a  k o lek ty ­
wizacji, lecz  i z pośród tych dzia ła­
czy, którzy zasadn iczo  w sze lk ą  ak ­
cję k o lek tyw izacyjną  zwalczają.

B E R L IN  28 .III (P a t). Z n a c z a a  część p r a ­
sy n iem ieck iej’, n a w ią z u ją c  do  o św iad czen iu  
p re z y d e n ta  H in d e n b u rg a , że p rz y  tw o rz en iu  
n ow ego  rz ą d u  k a n c le rz  n ie  p o w in ien  uzateż 
n iać  sw ej d ecy z ji od  tak ieg o  czy  in n eg o  s ta ­
no w isk a  p o szczeg ó ln y ch  fra k c y j, lu b  n a w e t 
k o a lic ji  n a r ia m e n la rn e j’, p o d k re ś la , że p rz e ­

s ilen ie  o b ecn e  o zn acza  w ięcej, n iż  zw ykły  
k ry z y s  rząd o w y - szczegó ln ie  w a żn y  w ynik 
m ia l fa k t, iż p re z y d e n t H in d e n b u rg  jeszcze  
p rz ed  p rzy jęc iem  p re z y d e n ta  R e ich stag u  Lo- 
ebego, k o n fe ro w a ł w  sp ra w ie  u tw o rz e n ia  n o ­
wego rz ą d u  z d r . B ru en in g iem .

Przewidywania i komentarze.
B E R LIN , 28.111. (P a t). U tw o rzen ie  n o w e ­

go rz ą d u  je s t p rz e d m io te m  o ży w io n y ch  k o ­
m e n ta rz y  w  ko łach  p a r la m e n ta rn y c h . Do te j 
p o ry  b ra k  jed n a k  ja k ic h k o lw ie k  p o z y ty w ­
n y ch  d a n y c h  o  s ła n i*  ro k o w a ń  m ięd zy  d r. 
B ru en in g iem  a  p o szczcgó ln ian i o so b is to śc ia ­
m i św ia ta  p o lity czn eg o . N aogól szan se  fo r ­
m o w an ia  now ego g a b in e tu  p rz ez  d r . B ru e ­
n in g a  o c e n ia n e  są  dość o p ty m isty czn ie .

W  k o lac h  p a ra lm o n ta m y c h  p rzy p u szcza  - 
ją , że d r. B ru en in g  w  c iąg u  so b o ty  u tw o rzy  
listę  n o w eg o  rz ąd u . S zczególne z a in te re so w a ­
nie b u d z i k w estja , c zy  p ose ł Sch iele  is to tn ie  
o trz y m a  w  now ym  g a b in e c ie  tek ę  m in is tra  
w y ży w ien ia . P oseł S ch ie le  p rz y ję ty  zo sta ł 
d z iś  o g o d ’ in ie  4 po  p o łu d n iu  p rz e z  p re z y ­
d en ta  H in d en b u rg a

Również dr. B ru en in g  p o z o s ta je  z n im  w 
s ta ły m  k o n tak c ie . W  zw iązk u  z tern  m iał być  
ró w n ież  p rz y ję ty  p rz e z  p re z y d e n ta  H in d e n ­
burga przywódca stronnictwa n io m ieck o -n a- 
ro d o w eg o  H ugenberg .

W  s fe ra c h  n iem ieck ie j p a r tj i  ludo  rej’ z a ­

p rz e c z a ją  kategoryczn ie, w iadom ości jak o b y  
m in is te r  C u rtiu s  n ie  m ia l n a le że ć  do now ego  
g a b in e tu . N iem iecka  p a r tja  lu d o w a  z c a łą  e- 
n e rg ją  żąd ać  b ędzie , a b y  o b a j d o ty ch czaso w i 
je j  m in istro w ie , C u rtiu s  i M o ld en h au er, w e ­
sz li d o  g a b in e tu  B ru en in g a .

Z w ie lk iem  z a in te re so w a n iem  o m aw ian a  
je s t ró w n ie ż  sp ra w a , czy  d o  now ego  rz ąd u  
w e jd ą  ta k ie  m in is tro w ie , n ie  n a le żą c y  do  
p a r la m e n tu , m im o  i f  d o ty ch czas, o p ró c z  n r  
n is tru  R e ich sw eh ry  G ro en era , n ie  w y m ie n ia ­
ją  żadnego  k a n d y d a ta  z  p o z a  R e ich stag u . C.o 
do  sk ła d u  now ego  rz ą d u , to —  ja k  p rz y p u sz ­
c z a ją  k o la  p a ra in le n ta rn e  —  c e n tru m  o trz y ­
m ać  m a  4 m ie jsca , a  m ian o w ic ie  o p ró cz  k a n ­
c le rza  tek ę  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  o trzy m ać  
m a  W irth , te k ę  sp ra w ied liw o śc i —  G u erard  
i tek ę  p ra c y  —  S teg erw n ld . D em o k ra tó w  r e ­
p re ze n to w ać  będ zie  d r. D ie trich , ja k o  m in i­
s te r  g o sp o d a rs tw a , b a w a rs k ą  p a r t  ję  ludow ą 
—  d r. S ch aetze l, ja k o  m in is te r  .poczt i te le ­
g ra fó w . M in istrem  R eich sw eh ry  p o zo stać  m a 
gen. G roener.

Dezorganizacja na ka!e*acłi 
sowieckich.

| R Y G A , 28.111 (A T E ). Z  M o sk w y
d on oszą ,  że  ze  w szystk ich  krajów  
Unj‘i sow ieck ie j  nap ływ ają  alarmu­
jące  w iad om ośc i  o całkow itej  d e ­
zorganizacji na kolejach  sow ieck ich .  
Z e  w zg lęd u  na groźny stan tran­
sportu k o le jo w e g o  „Prawda" p ro ­
w ad ziła  co d z ien n ą  rubrykę p o d  ty ­
tu łem  „Stan na kolejach i&a c L . .a  
u b ie g ły '  Z  osta tn iego  zesta w ien ia  
w ynika, że  niem al na w szystk ich  
stacjach w ę z ło w y c h  zgrom adziło  s ię  
kilka tys ięcy  w a g o n ó w , które unie- 

■ moźliwiają fu n k cjon ow an ie  kolei.  
D otk liw y  brak lo k o m o ty w  stoi na  
p rzeszk od zie  uregulow aniu  ruchu  
k o le jo w e g o .  K om isariat kom unikacji  
w y d a ł  rozkaz do administracji k o le ­
jow ej, abv -natychm iast p oczyn iła  
kroki zaradcze. R ozkaz zap ow iad a  
c iężk ie  kary ala tych urzędników  
k o le jow ych , którzy przyczynili s ię  
do dezorganizacji transportu k o le ­
jo w eg o .

Ogłoszenia
w Kurjerze Wiluńsklm 1 » s  wszystkich 
i n n y c h  d a i e n n i  t r a ch  zamleszBisa 

fachowo i tanio
Wil. Agencja Reklamowa 
Jan Dyszkiewicz —  Wielka 14

Telefon 12-34.

Przesilenie rządowe w Irlandii.
DUBLIN, 28.111. (Pat.) Rząd wolnego państwa irlandzkiego podał się 

do dymisji po przeprowadzonem wczoraj głosowaniu nad poprawką do 
ustawy regulującej kwestję emerytur.

WŁADYSŁAWA SŁONICZA
ul. W ,  Pohulanka Nr 5.

W SZ F L K 1E  W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K IE . T R Z C IN O W E , W IKLI­
N O W E , KW IACIARK I, K O S Z E  D O  P A P IE R U . SP E C JA L N E  

G A R N IT U R Y  MEBLI DZIEC IN N Y C H .
Tanio na raty. Tanio na raty.

Stowarzyszeniu Chrz.1 Narad. 
Nauczycielstwa ku rozwadze.

w św ietnym  artykule p. t. ,0- 
s tr z e ie n ie  przed p od jazd ow ą  walką". 
G łos  N auczycie lsk i,  organ Z arz .G łó w .  
Z w . Polsk. N aucz. Szk. Powsz. (Nr. 12 
z dnia 20 marca 1930 r.), daje o d ­
p raw ę  tym , co  w  zaś lep ien ia  partyj- 
nem , nie oglądając s ię  na nic i nie  
przebierając w  środkach, za  w sze lk ą  
c e n ę  ch cą  p od erw ać  autorytet tak  
p otężnej  i p o w a żn ej  organizacji s p o ­
łecznej.  jak Z w . Polsk . N aucz . Szk.  
P o w iz e c h n y c h .

P o  „religji w  szkołach" przyszła  
kolej na art. 58 pragm atyki nauczy­
cielskiej, a mianowicie chodzi tu o  
nowelizac ję  tego artykułu i nadanie  
mu takiego brzmienia, aby, czyniąc  
zadość stabilizacji nauczycielstwa i 
ochraniając je od  ew. nadużyć l e  
6trony w ładz, równocześnie  um oż ­
liwiał w ładzom  normalne obsadzanie  
szkół. Jednem s łow em  chodzi tu o 
słynny art. 58 dotyczący t. zw . p rze ­
noszenia nauczycieli stałych „dla  
dobra  szkoły".

O tó ż  p.p. p o s ło w ie ,  n a leżący  do  
* Jezu nt l ię tn ie  zw a lcza ją ceg o  Z .  
P. N. S. P., zam iast solidnej pracy, 
zam iast p o w a ż n e g o  i fa c n o w e g o  z a ­
s tan ow ien ia  s ię  nad redakcją  te g o  
artykułu, za czę l i  b ić  na „efekc iarst­
w o  i to w  tym gatunku, jak iego  s ię  
u ż y w a  w  stosunku  d o  fornali i to  
tych, którzy n ie  są  je sz c z e  o b y w a ­
te lsko  u św iad om ien i

T a k  p isze  G łos  N auczycie lsk i.  A  
dalej tam że  zn« ’ Jujemy:

„T aką m e to a ę  c h ce  z a s t o s o y a ć  
Zarząd G łó w n y  S tow . Chrz. 'Nar. 
N au czycie l i  i od  tej strony c h c e  zw a l­
czać  Z w ią z e k  j w yd ając  w  formie  
o d e z w y  czy  broszurki z e s ta w ie n ie  
d ow oln ie  w yję tych  u s tę p ó w  z p rze­
m ó w ie ń  p ose lsk ich , w  których tru­
d no  s ię  zorjentow ać tym , co  brali 
udzia ł w  obradach, a có ż  dopiero  
m ó w ić  o rzeszach  nauczyc ie lsk ich ,  
które mają na p o d sta w ie  tych  ułam ­
k o w y c h  i ten d en cy jn y ch  ze s ta w ie ń  
w yrobić  sob ie  sąd.

N ie  pójdz iem y tą drogą, a c h c e ­
m y tylko przypom nieć , ż e  z a p e w n e  
ci sam i autorow ie  ow ej broszurki 
(k ied y ś  p o d a m y  ich n ie c ie k a w e  ż y ­
c iorysy) powtarzają  to sam o, c o  k ie ­
dyś robili w b. zaborze  austrjackim  
im z lecen ie  i przy protekcji austrjac-  

Kich w ładz szkolnych , zw alcz-.jących  
n asz  Z w ią z e k  za jeg o  ca ły  kieija- 
n ek  i z a w o d o w y  i n iep o d le g ło śc io ­
w y . N a u czy c ie ls tw o  o d sy ła ło  jednak  
broszurkę w ó w c z a s  zpow rotem , d o ­
pisując całv szereg  z ło ś l iw ych  i d o ­
w c ip n y ch  u w a g  na op asce ,  która, 
n aw ia sem  m ów iąc, by ła  o p a sk a  ó w ­
c z e s n e g o  austrjackiego dziennika u- 
rzędo w ego* .

T y le  G łos  Nauczycielski.
Czy dopraw dy nie  w styd , aby  w  

tak niski sp o so b  miała jedna  orga­
nizacja n au czyc ie lsk a  z w a lcza ć  dru­
gą? W idać , ż e  z iem ia za czy n a  się  
u su w ać  z pod  nóg  pan om  ze  S tow .  
Chrz.-Nar. Naucz.,  skoro, jak tonący  
brzytwy, chw ytają  s ię  w ie c o w e j  d e ­
m agogii.

N ie  tę d y  droga, p an ow ie .  N a u c z y ­
ciel polski w  sw ej  ogrom nej m asie  
już s ię  zorjentow ał w  wartości m o ­
ralnej obu organizacyj i z o y t  d o ­
brze jest uśw iadom iony , aby  p o ­
szed ł  na w a sz  lep. Z e z n a ł  on  już 
dobrze, kto m u jest  przyjaciel* n 
kto  broni n ieza leżności N a u czyc ie la  
i Szko ły .  N a u czy c ie ls tw o  zbyt zresz ­
tą  p am ięta  w ysłu g iw an ie  s ię  p. Grao-  
sk iem u przez St. Chrz.-Nar. N aucz,  
przy przeprow adzaniu  s łynnej jego  
u staw y  o sz c z ę d n o śc io w e j  i zw a lcza ­
niu szk o ły  s iedm iok lasow ej na rzecz  
4-klasówki. T e g o  tak prędko s ię  nie  
zapom ina .

D la teg o  też  nie p o m o że  bankru­
tu jącem u  St. Chrz.-Nar N aucz, ani 
p o d sz y w a n ie  s ię  p o d  ob roń ców  „za­
grożonej" r«’igji ani d e m a g o g ic z n e  
hasła, rzucane w świat. Nikt już dziś 
nie jest na  ty le  naiw nym , ab y  w ie ­
rzyć tym  panom .

F t t f .
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WIEŚCI I JF R- ZKI z KRAJU
Manewry Dowietrznej floty sowieckiej nad

granicą.
Posterunki nadgrauicjtne polsk ie, pe łn ią ­

ce  s łn śb - w  rejonach pow iatów  w ilejsk iego , 
fjłołpeckiego i dz iśn leńsk iego Inform ują w 
osta tn ich  dniach nieprzerw anie o przelotacn  
.aeroplanów  w ojskow ych sow ieck ich  nad li-

nją graniczną, co  w skazuje, że tuż nad gra­
nicą P o lsk i odbyw ają się  na w lełką skalę z a ­
krojone m anew ry sow ieck iej flo ty  p ow ie­
trznej. (Iskra).

i>-ay imtemraow  ̂dla Marszałka J. Piłsudskiego.
W  zw iązku  z o b ch o d em  u ro czy sto śc i p ięk n y , w zo rzy sty  ld lim , jako  u p o m in ek  

im ie n in o w y ch  P ierw szeg o  M arsza łk a  P o lsk i. im ien in o w y  dla M arszałka  Jó ze fa  P iłsu d - 
Kolo W ie jsk ieg o  P rzem ysłu  D om ow ego w skiego. 
i ia lo h ru d z ie , p o w ia tu  ludzkiego, o fia ro w a ło

Pożar zabudowań gospodarskich.
V?l<fcz-orem 26 m arc a  w e wsi S tan k ie lisz - leżący  do .B crnackiego W ład y sław a . S tra ty  

Jsach, gm . w aw ió ro w sk .o j, w sk u tek  w ad liw e j w y rząd zo n e  p o żarem  p o szk o d o w an y  o b i i za 
k o n s tru k c ji  kom ina , w y b u ch ł p o żar, sku l- na  sum ę 3.500 zło tych .
Ai.-.itt k tó reg o  sp a lił  się  dom  m ieszkalny , na -

ZdeKsaskowame fa łszerzy  dolarów.
P o s te ru n ek  p o lic ji  w liru z d o w ie  w pow . 

p o slaw sk im  tra f i!  n a  ś lad  z o rg an izo w an e j 
b a n d }  tru d n ią c e j się  fa łszo w an iem  d o la ro ­
w y c h  b a n k n o tó w  a m e ry k ań sk ic h .

F a lsy f ik a ty  b y ły  p re c y z y jn ie  .w ykonyw a­
n e  o d ręczn ie  i pew ną ich ilość p u szczo n o  w

obieg  ju k o  au ten ty czn e .
C złonków  b a n d y  fa łsze rzy  p o lic ja  a re sz ­

to w ała  i o d d a ła  do dysp o zy c ji w ładz sądo- 
w o-śledczych.

D alsze śled z tw o , k tó reg o  szczegóły  t r z y ­
m an e  są  w ta je m n icy , jes t w p e łn y m  toku .

Smśerć dou pociągiem.
biedziaw  a.

N cjlc ld  p o n ió sł śm ierć  na m iejscu .
Pociąg Sr. +51 w p ad ł n a  p rz e jeż d ż a jąc y  

jprzcz p rz e jaz d  ko le jo w y  w óz n a  k tó ry m  je- 
<‘hai L e jze r N ejfeld  la l 44 m ieszk an iec  hi)-.

Ogień zniszczył cały dobytek.
W e "wisi K oncypole, g m in y  tw e rec k ie j. pow  d arezem i, zbożem , u n ra n ic m  i t, d. Z inw en-
św ię tia ń sk ie g o  w y b u ch ł p o żar, w sk u tek  cze- ta rz a  żyw ego zw ęglen iu  u leg ły : koń , k ro w a
(go sp ło n ą ł dom  m ieszk a ln y  B olesław a Ro- i cielę,
m an eo w icza  w raz  z z ab u d o w an iam i gospo

POSTAWY
T  Oddział Z w. S trzeleck ieg o . W  D uiu- 

Sowicaacł) za ło żo n y  zo sta ł O ddział Z w iązku  
S trze leck i, go. Na cz ło n k ó w  ćw iczących  z a ­
p is a ło  się  24 m ie jsco w y ch  o b y w a te li. P rz e ­
w o d n ic zą cy m  jes t A. N aw ro ck i, z as tęp cą  S. 
B em ben, se k re ta rz e m  W . N ow icki, s k a rb n i­
k iem  i k ie ro w an ik ie m  o św ia to w y m  B. F ro n c- 
kiew icz.

*r Zjazd T ow . i Organiz. K ółek B olni-
czy cd . W  ob ecn o ści 42. p rzed staw ic ie li o rga- 
fflizacyj ro ln ic zy c h  z tu t. p o w ia tu  o raz  100 
m n ie j w ięcej osób z p o śró d  m ie jscow ego  
sp o łeczeń stw a  o b ra d o w a ło  tu  O kręgow e To- 
^ rzystw o  O rg a n iza cy j i K ółek  R o ln iczych . 
■Na z eb ran ie  to  p rz y b y li: s ta ro s ta  N iedźw iec

< ivrektor W.if! Tow. M akow sk i, s e n a to r  
T rzeciak . d_vr. Zw. R ew izy jnego  K okocińsk i

P rz e w o d n icz ąc y  n a  z eb ra n iu  p rezes T o ­
w a rzy s tw a  d r. J . K u rk o w sk i w in au g u ra cy j-  
■em p rzem ó w ien iu  p o d k re ś lił  d o n io słą  roięT 

Ja k ą  T o w arzy stw o  -ma o d eg rać  w pow iecie, 
p o d n o sząc  n a d z w y c z a jn ą  p rzy ch y ln o ść , z 
*aką P a n  p re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j o d n ió sł

do  p o trze b  i z ad ań  ro ln ic tw a . Z eb ran ie  
p o s tan o w iło  ro zp o w szech n ić  p rzem ó w ien ie  
^Tr- T u rk o w sk ie g o  w śró d  -w szystkich o rg an i- 
* acy j Tolniczych p o w ia tu . P o w zię to  szereg 
uchw ał, rn. »n. p rz y ję to  rezo lu c ję , zw rac a ją cą  
u w ag ę  n a  konieczność  z la n ia  się sp ó łd z ie l­
c zo śc i w  je d n ą  o rg an izac ję , p rzy czem  p o d ­
k re ś la  się  sp ec ja ln e  w a ru n k i ro z w o ju  sp ó ł­
dz ie lczośc i p o lsk ie j na  K reśach

S Ł Ę B O K I E
+  Na posiedzeniu  Rady Tow Org i Kó- 

ek Rolniczych zatw ierdzono  b u d z łt  nu  ro k  
1930/31 w y ra ża jąc y  się  w  kw ocie  4.400 zł.

zono sp raw ę  pom ocy  a g ra rn e j  g o sp o ­
d a rs tw o m  fo lw arczn y m  i p om ocy  instrun  
c y jn c j  w b u d o w n w tw ie  gospodarstw ' sc a lo ­
n y c h . O ży w ioną  -d yskusję  w y w o ła ł r e fe ra t  
a g ro n o m a  Łapy.ry o k ry zy sie  rolniczym i i o 

-odkach  p rzec iw d z ia ła n ia  m u n a  te re n ie  
+«t. p o w ia tu . N astęp n ie  u ch w alo n o  zw rócić  
^*5 <?°.® iu ik u  -Rolnego o p ro lo n g a tę  do je s ie ­
n i  bież. ro k u  n a leżn o śc i zu n aw o zy  sztuczne. 
z a s  f!°  w f;.dz sk a rb o w y c h  z p ro śb ą  o zm nie j- 
.szerne Ikar za zw łokę w p ła c e n iu  p o d a tk ó w
7. -to,' n a  l«/#.

O m aw ian o  kw estję  u d z ia łu  T o w arzy stw a  
w T/ryyjęciu P a n a  P re z y d en ta  R zeczypospo­
l i t e j  w  zw iązk u  z tern  p o w o łan o  do życia  
komitel p o k azu  o rzcm y sh i ludow ego. Do 
s o m ite tu  leg0 w eszli O. Ja s trz ę b sk i,  L. P a sz ­
k iew ic z  i A. R u tk iew icz.

U D A
4- Nabieranie gośąj". W  o sta tn ic h  d n iach  

-w ła d z ie  zo sta ł g łośno  zap o w ied z ian y  w ie ik i 
seans^ ek sp e ry m e n ta ln y  n ie jak ieg o  p. L o­
li h_t « p sy ch o lo g a  i ek s-p erym en ta to ra  o 

m ię d z y n a ro d o w e j sław ie, k tó ry  m ia ł w y k o ­
n a ć  ..cały  sz e re g "  b a rd z o  in te re su jąc y ch  de- 
im ontłlracyj z z ak re su  -psychologii d o św ia d ­
c z a ln e j.  L u d n o ść  m ia s ta  L idy, z ac iek aw io n a  
ta k  n ieb y w a łą  a tra k c ją , n a  k ilk a  dn i p rz e d ­
tem rozk irp iła  p ra w ie  że  w szystk ie  b ile ty  
i z e b ra ła  się w  sa li k in a  „N irw an y " , o cze ­
k u ją c  n a  w ystęp  sław nego  L o -K itay ‘a.

Tym czasem  p o  k ilk u g o d z in n em  w y czek i­
w a n iu . sp ad la  w iad o m o ść  n a  l ic z n ie 'z e b r a ­
n y c h  w idzów , że L o-K itay , m ia s t zad ow olić  
M o ta n y c h  w idzów  seansem , „zw ia ł"  c ic h a ­
c z e m  i  L :1y , p o z o staw ia ją c  w  tern  m ieśc ie  
liy-Jko zac iek aw io n y ch  w id zó w  o raz  w  c z a r­
n e j  ro z p ac zy  w ła śc ic ie la  k in a , k tó reg o  n a r a ­
z i ł  p rzez  to  n a  p o w ażn e  s tra ty .

O strzeg am , więc tą drogą inne miasta 
przed  sprytnym eksperymentatorem vej 
„.oszustem Lo-K itayem , hv nie padły ofiarą 
p o d o b n e j łatwowierności. ' (A H.)

PARAFJa NÓW
•+■ Coś n iecoś z waszego bruku. W  tym  

troku  s ta rsz e  spo łeczeństw o  g m in y ' p a ra f ja -  
a jow sk iej n ie  u rz ąd z iło  o b c h o d u  w  d n iu

im ien in  M arszalka  Jó z e ta  P iłsu d sk ieg o . Czas 
m ija ł.  -Zbliżał się 19 m a rc a  i ja k o ś  glucno 
by ło . N ik t ze -starszego sp o łeczeń stw a  n ie 
w sp o m in a ł o  tern . Nie w iem , m oże n ie  m ieli 
sił, w y  chęc i, a m oże n ie  w ie rzy li, że się to 
u d a  u rz ąd z ić  n a  wsi i do tego  w  d z ie ń  p o ­
w szedni, k iedy  k a ż d y  za ję ty  jes t p ra c ą  na, 
k aw ałek  codziennego  ch leb a .

W ięc m łodzież  zo rg an izo w an a  w K. M. 
W . w P a rn lja n o w ie , gdy się d o w ied z ia ła  o 
b ie rn o śc i w te j sp raw ie  s ta rszy ch , o w ła s ­
n y c h  silacii p o s tan o w iła  u rz ąd z ić  obch ó d . 
N iestety , ju ż  by ło  za -późno, a b y  u rz ąd z ić  
oncbófl n a leży c ie , lecz żeby  ten  d z ień , dz ień  
im ien ia  M arsza łk a  n ie  zeszed ł n iep o s trz eż e ­
n ie  ja k  zw y czajny , .szary d z ień  pow szedn i, 
ż eb y  p o z o s ta ł w p a m ię c i u  ludzi, —  u r z ą ­
d zo n o  p rzed staw ien ie , w y s ta w ia ją c  m e lo d ra ­
m at w  sześciu  a k ta c h  p. t. „D zieci w d o w y ", 
k tó re  s ię  u d a ło  ja k  d o ty ch czas  n igdy . A rtyści 
za w y ją tk ie m  n iek tó ry ch , g ra li d o b rze , a  ja k  
n a  w ie jsk ą  m łodzież , in o in a  posyiedzieć, że 
n a w e t w ięce j ja k  d o b rze . Szczególnie  d o b rze  
o d e g ra li sw e ro le  z k o b iecy ch : S iw ick a  (są­
s ia d k a )!  Ś w irk ó w n a  (M arja). z m ęsk ich : 
C zerw iń sk i (rudy  m ły n a rz ) i N iechw iadow icz  
(żan d a rm ).

Wridzów, n ie  z w aża jąc  n a  pog o d ę  i stan  
d ró g  (sam e ro z to p y ), z eb ra ło  się dużo, tak  
że -sala b y ła  p rz ep e łn io n a  i nie b ęd zie  p rz e ­
sa d ą  jeżeli p o w iem , że  by ło  ja k  w beczce 
śledzi. W p raw d z ie  b y ły  pew ne n ie d o k ła d ­
ności n a tu ry  o rg a n iz ac y jn e j, a le  to  sp ra w y  
w e w n ę trzn e . Sądzę, że n a s tęp n y m  raziem 
b ę d z ie  lep ie j. P. S.

31ENIAKCMIE
•T P ierw sze K ółko Og: odnie/.o-Pszczei- 

nicze w w oj. nowogródz.kiem . W  d n iu  25 
m  ca o d b y ło  się w  B ien ia  ko n iach , pow 
lid z k  -go, o rg a n iz a c y jn e  posied zen ie  K ółka 
O grodn iczo^P szeze larsk iego , zw o łan e  p rzez  
in s tru k to ra  ro ln eg o  p . W ła d y sław a  R epeczko .

-Na p o sied zen ie  p rzy b y ło  p rzesz ło  50 osób  
z m ie jsc o w ej ii o k o liczn e j lu d n o śc i. Po w y­
bo rze  p rzew o d n icząceg o  z e b r a n ia łp .  R epecz­
ko w y g łosił odczy t na  tem a t „M ożliw ości 
ro z w o ju  o g ro d n ic tw a  i p szcze ln ic tw a" , po 
czem  o d czy tan o  s ta tu t K ółka, k tó ry  p rzez  
o b ecn y ch  zo sta ł p rz y ję ty . Do K oła z ap isa ło  
s ię  o b ecn ie  14 osób z p o ś ró d  k tó ry c h  w y ­
b ra n o  Z arząd  w  n a s tę p u ją c y m  sk ład z ie : 
p rezes —  p . J . Jak ó b o w sk i, w iceprezes —  p. 
W incen ty  B ień, se k re ta rz  —  p. A m broży 
D ro n icz , sk a rb n i —  p. Jó z e f  W o jszn is , 
człoi k —  p . Ad. Jan isz ew sk i, z as tęp cy  —  
pp W . -Rusiecki i K. B a ran o w sk i.

N o w o zo rg an izo w an e  K ółko n o si n azw ę  
„K ołka O g ro d ri-zo -P sz cz eJa rsk ie g o "  z sie- 
o z ib ą  w B ien iak o n iach  i o b e jm u je  sw ą d z ia ­
ła ln o śc ią  m . B ien ia k o n ie .

N IE M E N
+  Eeha obchodu im ien in  M arszałka J. 

P iłsudskiego w  N iem nie. Z godnie  z u ch w alą  
O byw ate lsk ieg o  K o m ite tu  O bchodu  Im ien iri 
P ie rw szeg o  M arsza łk a  P o ls k : u ro czy sto ść
w  H u ta c h  S zk lan y ch  „N iem en " o d b y ła  się 
w d n iu  23 m arc a , ja k o  w  d n iu  lep ie j n a ­
d a ją cy m  się d o  o b chodu  u ro czy sto śc i, a lb o ­
w iem  m ogło  w  n ie j  w ziąć u d z ia ł całe  sp o ­
łeczeństw o .

N iem en c z r ił  im ien in y  W odza poraź  
.p ierw szy  w sp an ia le . Po o d p ra w ien iu  u r o ­
czystego  n ab o że ń stw a  z k a za n ie m  (w k tó- 
re m  m ie jso w y  p roboszcz  n ie  w sp o m n ia ł n a  
v 1 ni-enia M arszałku), o d b y ły  się zaw ody 
s trz e  -k ie  z b ro n i m a ło k a lib ro w e j d la  c z ło n ­
ków  P. W . i sp o łeczeń s tw a , w  k tó ry ch  w zięło 
u d z ia ł p rzesz ło  60 osób.

O godz. i8 -ej p rzy  szcze ln ie  zap e łn io n e j 
sali o d b y ła  się  w b y łe j „C zyteln i F a b ry c z n e j"  
ak ad e m ja , p o d czas k tó re j w y g łosił jd czy t 
p . b isielew sk i, po czem  n a s tą p iły  d e k la m ac je  
i część k o n certo w a . P o  części k o n c e rto w e j 
n a s  ąp iio  ro zd an ie  n a g ró d  zaw o d n ik o m  strze- 
ł k im , a  n a  zakończ-enie d z ia tw a  szk o ln a  
o d eg ra ła  pod re ż y se r ją  p. F K isielew skiego 
sz tu czk ę  J-a k to w ą  p. t. „ L eg jo n iśc i"  d la  c a ­
łe j p u b liczn o śc i.

Z MUZYKI .
koncert Zw. Stowarzyszeń Śpiewaczych. -  Operowe przedstawienie 

dobroczynne. —  Występ Arrau.
Bojąca doniedaw na spraw a fp ie -  

chórow ego w W iln ie zaczyna  
^ " ^ d za ć  w yraźny zwrot ku lepśze- 

N iem ało zapew ne p rzyczyn ił się  
ś '  ‘H o  W ił. Zw iązek Stow arzyszeń  
łaIn f̂ ć CZyCh' podnieść dzia-
^yęh^ * jednoczyć, rozproszone do- 
chóró*8* Us^ ow ania poszczególnych  
dów  i *  naszyc h- Jednym  z dow o- 
dziele *ui '  zorgan izow any w nie-
s k k h  w ^o n cert chórów  w ileń-
zb5orowoySt(?Pujących sam « d z» ‘ln ie  i

^ ó zy s tk io  
t Echo* T or Popisujące się chory

• ‘ ” ) w yk aza ły  barzdo su-m  c-nne Przygotow an ie (  ,
szym  Juł> w ięk szy ,,, st lia
Tezno/in od kwalifiL-„„;:

w m niej- 
w za-

w a lifik acji sw ego m a-

Ghór m ięszany i m ęski „E ch o“ 
pod  k ierunkiem  prof. K alinow skiego  
stoi na pierw szem  m iejscu  pod w zg lę­
dem  w ykonania. Składa się na to sze ­
reg czyn n ik ów  bardzo w ażnych: l i ­
czebność zespołu , dobór i w yszk o le­
n ie  g łosów , karność i postaw a bez 
zarzutu •— w szystko  to pod czujnem  
okiem  w ytraw nego dyrygenta daje  
produkcję rytm iczn ie i in tonacyjn ie  
w zorow ą, w  c ien iow an iu  i frasow a­
niu zaokrągloną, a w ogólnem  w raże­
n iu  doskonalną.

Ł adnem  cien iow an iem  zaznaczył 
się rów nież chór m iesza n y  Tow. 
„L utn ia“ p od  k ierunkiem  p. L eśn iew ­
sk iego. B yłby jedynie, do życzen ia  
trafn iejszy  dobór program u.

Chór m ieszan y  „H asło“ pod k ie ­
runkiem  p. Ż ebrow skiego, d ość liczny  
i  spraw ny rytm iczn ie, pod w zględem

intonacji jednak niezbyt pew ny w y­
kaza ł się  in terpretacją b. trafną.

Chór drukarzy pod kierunkiem  
p. M ołodeckiego i chór pocztow y pod  
kier. p. Juszkiew icza, ch oć niezbyt  
liczn e i n ieposiadające n a leżycie  w y ­
szk o lon ych  m aterjałów  głosow ych, 
brzm iały  jednak strojn ie i śp iew ały  
rytm icznie.

Na zakończen ie koncertu  zesp o­
lon e  chóry  w yk on a ły  pod kierunkiem  
dyrygenta zw iązkow ego, p K alinow ­
sk iego , k ilka  utworów L achm ana, 
K azury i S toińsk iego, z których lego  
ostatn iego  autora „R ozm ow a z p ira­
m idam i", jako kom pozycja bardziej 
skom plikow ana, była spraw dzianem  
m ożliw ości artystyczn ych  i poziom u  
zespołów  naszych . E gzam in ten w y ­
padł zew szechm iar dodatnio, i daje 
praw o oczekiw ania, aby tak zespo­
lon e ch óry  w ileń sk ie  m ogły  być użyte  
do w ykonania  któregoś z w ielk ich  
d zie ł oratoryjnych.

W  sali Teatru na P ohulance od 
b j lo  się przedstaw ien ie  na cele  H ar­
cerstw a, w w ykonaniu  zespołu  uczen­
n ic p. T oczy łow sk iej i zespołu  m an- 
dolin istów .

Na program  złoży ły  się: „Nicju" 
opera 1-noaktow a Schenka i kom e- 
dju R ostanda z m uzyką Huberta 
„Pierrot śm iechu" i „Pierrot płaczu".

Na kolejnym  koncerc<e Tow . Fil- 
harm onicznego w  Teatrze na P oh u ­
lance, grał Claudio Arrau, przy szczel­
ni*1 w ypełn ionej sali. M łody ten  p ia ­
n ista  posiada w szystk ie  zalety potrze­
bne artyście, by go u czyn ić  d osk o­
nałym  w irtuozem . T echnika jego jest 
św ietna  i  lak  niezawmdna, że słuchacz  
odnosi w rażenie, że się artysta z tą 
cudow ną łatw ością  urodział i n ie  po­
trzeb ow ał n igdy żadnych  trudności 
pokonyw ać.

D oskonała dynam ika, którą roz­
porządza Arrau, n ieczęsto  się sp o ­
tyka u bardzo naw et w ytraw nych  i 
cen ion ych  artystów . W yraźnie się od 
czuw a, że w  w ykonaniu  utw orów  n o ­
w oczesnych  n ajpełn iej i n ajsw ob od ­
n iej w ypow iada się  talent Arrau —  
poprostu  dobrze się. artysta w  tym  
nastroju  czuje: to  też D ebussy i Ravel 
byli w ykonani św ietn ie  —  Co do 
„Pietruszki" , S traw ińskiego, jest to u- 
twTór, który p ow in ien  być w y k o n y ­
w any tylko na orkiestrę, w redukcji 
fortep ianow ej, n ie  oddaje należytego  
kolorytu , a spraw ia  w rażenie nużące  
jednostajnością  charakteru.

„E tudy Sym foniczne"  Szum ana, 
utw ór o charakterze w ybitn ie  rom an­
tycznym . był w interpretacji ujęty  
trafn ie  i m ia ł m om enty praw dziw ego  
nastroju.

N ajm niej sty low o była w ykonana  
Sonaia B ethovena „Les A dieux“.

N adtatki, którem i darzył pu b licz­
n ość  artysta, b y ły  entuzjastycznie  
przyjm ow ane. Z. B.

List ao Redakcji.
Szanow ny Panie Redaktorze!

U p rze jm i0 iproszę o  łask aw e  um ieszczen ie  
w poczytne-in pańskie™  pi.smie lis tu  o trz y ­
m anego  p rz ez e  m n ie  z Ż ołudka,

Dr. C. Szabad.

S zan o w n y  p a n ie  S en a to rze!
li w ażam y za sw ó j o b o w iązek  d o n ieść  p a n u  

S en a to ro w i o  fak c ie , k tó ry  w c zo ra j m ia ł 
m ie jsce  w nasziem m iasteczk u .

W  tu te jsz e j szko le  P o w szech n e j P a ń s tw o ­
w ej, do  k tó re j uczęszcza  i k ilk a n a śc io ro  d z ie ­
ci ie d o w sk ic h  — w  k las ie  6-ej, n a  Jekcji 
ro b ó t ręczn y ch  w y w iąza ła  się  m iędzy  d z ie w ­
czynkam i ży dow sk iem i i ch rze śc ija ń sk iem i 
ty sk u s ja  —  czy Żydzi biorą krew  do m ac  
na PesaeF — czy nie. N iek tó re  z dz iew czą t 
c h rze śc ija ń sk ich  tw ierd z iły , że tak , a  ż y ­
d o w sk ie  i re sz ta  ch rze śc ija ń sk ich  —  że n ie . 
W- cm  w szedł n au czy cie l p. J a n  B ojczuk . 
D z iew czy n k i żydow sk ie  z w ra c a ją  się  do 
sw ych  k o leżan ek , m ów iąc : „W iecie  eo, sp y ­
tam y  p . n au czy c ie la " . Gdy zapy tały  p  3 0 j - 
czuk , n a u czy c ie l —  o d p o w ie d z ia ł: „T a k , to  
praw da. D użo o  tern czytałem  i doszedłem  
do w niosku , że Żydzi biorą krew  do m ac”. 
D zieci ży d o w sk ie  n a  to : ‘„P rzec ież  p rz y  w y ­
p iek a n iu  m ac  są  zajęc i i n ie  Żydzi —  oni 
b y  p rzec ież  w iedzieli o  te rn " . Na to  p. B o j­
c zu k : „N ie d o  w szy stk ich  m ac  b ie rze  się 
krew , ty lk o  d o  m n ie jszy ch . Z resztą  w szyst 
k o  zaw czasu  jeszcze  się p rz y g o to w u je , gć 
zboże jeszcze  na p n iu , p rz e z n a c z a  się, k tó re  
m a Lyp z,użvte ;n a  m ąk ę  do m ac". D ziew ­
c zy n k i ży d o w sk ie  ro z p ła k a ły  się  p rzy tem , 
m ó w iąc : „M y sąd ziły śm y , że p. n au czy cie l 
n a s  o b ro n i, a  P a n  tak ie  rzeczy  m ó w i". Gdy 
dzieci w ró c iły  do  d o m u  i o p o w ied zia ły  o tf tu  
ro d z ico m , p o s tan o w io n o  za reag o w ać  n a  to 
p rzed ew szy stk iem  u  K ie ro w n ik a  S zkoły  tu t. 
p  S a d rz ak a . W  tv m  celu  d e leg ac ja  ż y d o w ­
sk a  w o so b a c h : p. r a b in a  L u rie , d -ra  E rd - 
rn a n a , cz ło n k a  R ad y  G m innej, p . U ew ina— 
cz ło n k a  Z w iązk u  G m iny Żyd. u d a ła  się do 
p. k ie ro w n ik a  szkoły  'i p o w iad o m ła  go o 
te in , co s ię  s ta ło , p ro sząc , by  p rzed sięw z ią ł 
k ro k i celem  o c h ro n y  dzieci p rzed  tak im i 
p ed ag o g am i. P a n  k ie ro w n ik  zaw ezw ał zaraz  
p. B o jczu k a. W  obecności p. B o jczu k a , d e ­
leg a c ja  p o w tó rz y ła  w szystko , co s ły sz a ła  od 
dz ieci. P a n  B o jczuk  w  p ie rw sze j chw ili 
r z e k ł:  „N ic p o d obnego  n ie  b y ło". G dy je d ­
n a k  tw ie rd z iliśm y , że n iep ra w o d o p o d o b n e m  
jes t, b y  w szy s tk ie  u rz en ice  ży d o w sk ie  sobie 
nagle co ś p o d o b n eg o  w ym yśliły , i p rz y p o m ­
n ie liśm y  m u szczegó ły  d y sk u s ji z dziećmi-— 
p. B jjc z u k  o d rzek ł, że n a  p y ta n ie  dzieci, 
czy p o trz e b n a  je s t k rew  d o  m ac  o d p o w ie ­
d z ia ł: „n ie  w iem , m oże ta k , m oże i n ie" . 
Na uw aga jed n eg o  z d e leg a tó w  —  ja k  m oże 
na ticzy c ie l dzieciom  tak  odpow iedzieć , p. 
B o jczuk  w o b ecn o śc i p. k ie ro w n ik u  o d rz e k ł ' 
„A skąd  ja  w iem , czy to  p ra w d a , czy  n ie — 
przecie : -a n ie  znam  z a sa d  rc lig ji ży d o w ­
skiej"- Na to d e leg ac ja  o d p o w ied z ia ła , że 
n a u c z y c e l ,  — w ych o w aw ca, p o w in ien  by ł 
dzu-iom  dać  in n ą  o d p o w ied ź  —  i zw ró 
c iła  się do  'p k ie ro w n ik a  —  ja k  o n b y  p o ­
s tą p ił  w p o d o b n e j sy tu a c ji . F a n  S a d rz ak , 
k ie ro w n ik  szk o ły  o d rz ek ł: „O d p o w ied z ia ł­
b y m : —  S p y ta jc ie  W aszy ch  ro d z icó w  —  oni 
W am  p o w ied zą" . —- o to  su ch e  fa k ta .

P o n iew aż  fa k t te n  w s trz ą sn ą ł c a łą  lu d ­
nośc ią  żydow ską  nnszego m ias teczk a , k tó ra  
o b a w ia  się d a lszy ch  p o d o b n y ch  „ w y ja śn ie ń "  
ze s tro n y  n au czy cie la , m og ący ch  p ro w ad z ić  
do  n ieo b licza ln y ch  n as tęp s tw , gdyż dzieci 
w ie jsk ie  o p o w iad ają- sw ym  ro d z ic o m  o tem  
— a n au czy c i d  ten  nada) u czy  i „w y ch o w u je"  
— p ro sim y  o in te rw e n c ję , ja k ą  p. S e n a to r u- 
zna  za s to so w n ą.

R ab in  Ł . L u rje .
Sz. Lewin

C złonek Z a rz ąd u  G m iny W . Żyd.
Dr. Erdm an  

C złonek R ady  G m innej.
Ż oludek. 25.111. 1931).

Sąd Najwyższy umorzy! sprawą 
przeciwko ks. IM. Jastrzębskiemu.

WARSZAWA, 28.III (Pat). Sąd Najwyższy w Warszawie rozpatrywał 
skargę kasacyjną superintendenta kościoła ewangelicko - reformowanego 
w Polsce ks. Michała lastrzębskiego.

Kurja djecezjalna wileńska zaskarżyła do urzędu prokuratorskiego 
ks. Jastrzębskiego za danie ślubu księdzu katolickiemu Janowi Choro- 
szuchowi i za niewpisanie do metryki ślubnej uwagi, że Choroszuch jest 
kapłanem katolickim. W dwóch instancjach skazano ks. Jastrzębskiego 
na 3 miesiące z zawieszeniem. Skazany duchowny odwołał się do Sadu 
Najwyższego, żądając uchylenia wyroku

Prokurator przychylił się częściowo do skargi kasacyjnej, wnosząc 
o uchylenie wyroku w części, skazującej za danie ślubu osobie nieupraw­
nionej, za które to  przestępstwo oskarżony był skazany, jako urzędnik 
stanu cywilnego. Natomiast prokurator żądał utrzymania w  mocy wyroku, 
skazującego oskarżonego za świadome niewpisanie do metryki ślubnej 
wymaganych danych. Sąd Najwyższy umorzył sprawę, zgodnie z wnioskiem 
obrońcy, wobec ustalenia braku cech przestępstwa.

i

K R O N I K A
Dziś: Eustazego i Cyryla. 
Jutro: Anieli i Kwiryna.

W schód  sło ń ca—g. 
Zachód „ — g.

5  m. 23 
18 m. 02

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. 6. 
w Wiinie z dnia 28/111—1930 reku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 760 
Temperatura średnia: +  3* C 

„ najwyższa: +  7 ' C 
, najniższa: 0* C 

Opad w milimetrach: 2 
Wiatt przeważający: północny.
Tendencja barom.: wzrost ciśnienia 
Uwagi: pogodnie, w nocy śnieg.

OSOBISTE

—  W icew o jew o d a  S te fan  K irtik lłs  w  dn.
28 b. m . w y je ch a ł do M ołodeczna w  sp a- 
w a ch  służbow ych .

M IEJSKA

—  N ow a taryfa opłat na raewii m iejskiej.
Na o sta tn ie m  p o sie d ze n iu  R ad y  M iejsk ie j 
z ap a d ła  m ię d z . .onem i u ch w ała , m o cą  k tó ­
re j  w p ro w ad z o n a  zostan ie  w  życie n o w a  t a ­
ry fa  o p ła t  za k o rz y stan ie  z lo k a li i u rząd zeń  
rzeźn i m ie jsk ie j. N ow e o p ła ty  rb o w iązy w aC  
b ęd ą  w  n o rm a c h  n a s tę p u ją c y c h : a) od  b y d ła  
ro g a teg o  i zw ierzą t jed n o k  apy tow ych  6 zł. 
25 gr„  b) od  św iń  3 zł. 80 g r„  c) od c ie lą t, 
ow iec i p ro s ią t  1 zł. 55 gr.

F o n a d to  za u rzęd o w e  b a d a n ie  p rzed  u- 
b o jem  i po  u b o ju  i o p lo m b o w an ie  m ięsa  o p ­
ła ty  w y n o sić  b ę d ą : a) od  byd ła  ro g a teg o  i 
zw ie rzą t jed n o k o p y to w y e h  3 zł., b) od  ..wiń 
4 zł. i c) od  c ie lą t, kóz, ow iec i p ro s ią t  50 gr.

WOJSK6W A
• 1 . . afc

—  K om endant P . K. V . W ilno-m iasto po- 
aajc do ogólnej w iadom ości, że w ° w szy s t­
k a  li p o d a n ia ch  sk ie ro w an y ch  do  w ład z  w o j­
sk o w y ch , a 'w  szczególności do  P . K. U. n a ­
leży  o b o k  d o k ład n eg o  a d re su  p e te n ta  poda­
w ać  ró w n ież  u rz ą d  p o czto w y  do k tó reg o  
d a n a  m ie jsco w o ść  n a leży . 1

—  N iew łaściw e podania o  u lgi w ojskow e. 
N ow ela  d o  u s taw y  o s łu żb ie  w o jsk o w ej p rz e ­
w id u je , że sp raw a  u d z ie la n ia  o d ro c ze ń  t e r ­
na.nu o d b y c ia  czy n n e j służby  zo sta je  p rz e ­
k a z a n a  do  w y łączn ej k o m p e te n c ji w ład zy  
a d m in is tra c ji  o g ó ln ej. P o m im o  jed jiak  w y ­
ra ź n y c h  p o s ta n o w ień  u staw y  z a in te re so w an i 
z w ra c a ją  się  w pod o b n . sp ra w a ch  do w ładz 
w o jsk o w y ch , zw łaszcza  z p ro śb am i d o tyczą- 
cem i u lg  d ia  jed y n y c h  żyw icieli ro d z in  i 
w łaśc ic ie li odz ied z iczo n y ch  g o sp o d a rstw  r o l ­
n y c h . P e ten c i .tacy  po w ięk sze j części zg ła ­
sz a ją  s ię  w o k resie  po k ażd y m  p o b o rze  lub  
po te rm in ie  w c ie len ia  do szeregów .

P o d a n ia  te  poza b ra k ie m  e le m en ta rn y c h  
zn a jo m o ści k o m p ete n cy jn y ch , cech u je  r ó ż ­
n o ro d n o ść  zaża leń  n a  d ecy z je  w y d an e  p rzez  
(pow iatow e czy te  ż w o jew ó d zk ie  w ład ze  a d ­
m in is tra c y jn e , k tó re  rzek o m o  n ie  u w z g lęd n i­
ły k ry ty czn eg o  p o ło żen ia  m a te rja ln e g o  lub 
ro d z in n eg o  p e te n tó w , lu b  też  zby t ry g o ry s­
ty czn ie  sto so w ały  te rm in y  ustaw o w e, w  k tó ­
ry c h  n a le ży  sk ła d ać  teg o  ro d z a ju  podan ia .' 
Z n aczn ą  część p o d a ń  s ta n o w ią  n ie u z a sa d n io ­
ne ustaw o w o  p ra śb y  ż o n  o  zw o ln ien ie  z sze ­
reg ó w  ich  m ężów  ja k o  jed y n y c h  żyw icie li 
ich  i ich ro d z in .

W  zw iązk u  z teru  o d n o śn e  w ład ze  w y ja ­
śn iły , i i  sk ła d an ie  p o d a ń  do w ładz  w o jsk o ­
w ych  je s t  zbędne, a lb o w iem  d ecy d u jąc y  głos 
w w y m ien io n y ch  sp ra w a ch  m a  w ła d za  a d ­
m in is tra c ji  o g ó ln e j -

UMIWE..S1 TECKA

—  P ro m o c ja . W  sobo tę  d n ia  29 b. m. 
o godz. 13-ej w ’ Auli K o lu m n o w ej U n iw ersy ­
te tu  o d b ęd z ie  się  p ro m o cja  p M arjan a  Ig n a ­
cego  R eszki n a  do-ktora w szeh n au k  le k a r­
sk ich . 'W s tę p  w olny.

2 POCZTY
—  R ozbudowa m iejscow ej sieci te le fo n i­

cznej. W ile ń sk a  D y re k c ja  P ocz to w a  p ro w a ­
dzi ob ecn ie  in te n sy w n ą  p ra c ę  n a d  ro z b u d o ­
w ą sieci te le fo n ic zn e j w  W iln ie . Z am iarem  
D y rek c ji je s t ro z sze rzen ie  sieci do  3000 a b o ­
n en tó w . W  m yśl p ro g ra m u  p ra ce  te m a ją  być 
re a liz o w a n e  jeszcze  w  ro k u  b ieżącym , n a j ­
p ó ź n ie j w m -cu  w rześn iu .

W  e-hwili ob ecn e j m ie jsco w a  sieć le le fo  
n ic z n a  liczy  ju ż  1785 a b o n en tó w .

—  U lepszenie lin ij te lefon icznych . Ja k  się 
d o w iad u jem y , D y re k c ja  P o c z t i T e leg ra fó w  
w W iln ie  zam ierza  w k ró tc e  p rz y s tą p ić  do  
p rz e p ro w a d z e n ia  u lep szeń  i p o d n ies ien ia  
w y d a jn o śc i w fu n k c jo n o w an iu  całego  sz e re ­
gu lin ij łe le fo n ic zn o -te le g ra ficz n y c h  w o b rę ­
b ie  D y rek cji W ileń sk ie j. M iędzy in n em i p r o ­
je k to w a n e  jes t p rz e p ro w a d z e n ie  w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  u lep szeń  n a  sz lak u  W iln o — P o ­
s ta w y  i W iln o — G rodno.

—  N ow e agencje pocztow e. Z dm< m  10 
k w ie tn ia  b. r .  zo sta je  u ru c h o m io n a  a g en c ja  
p o cz to w a  S ław aty cze  k -S ło n im a  w pow . w ol- 
k o w y sk im , w o j. b ia ło s to ck ie .

Z d n iem  zaś 31 m a rc a  b. r .  u ru c h o m io n a  
b ęd zie  a g en c ja  po cz to w a  B u try m ań ce  w  pow . 
L id a , w o j. now o g ró d zk ieg o .

SPAWY RZEMIEŚLNICZE
—  D o w iadom ości M łodzieży R zem ieśln i­

czej ni. W ilna. W  n ied z ie lę  d n ia  30 b. m.
0 godz. 15-tej (3 po  poł.) p u n k tu a ln ie  w sa li 
C hrzęść. D om u L udow ego p rz y  u l. M etro p o ­
lita ln e j Nr. 1 odbędzie  się  o g ó lne  z e b ra r ie  
M łodzieży R zem ieśln icze j m W iln a  n a  kitó- 
re m  zo stan ą  w ygłoszone dw a  re fe ra ty  p. t.
1) „O cech ach  rzem ieś ln iczy ch  w  P o lsce" 
cygłosi p. H e n ry k  D em b iń sk i, P re z es  A ka­

d em ick iego  K oła O d ro d zen ia ; 2) „Z naczen ie
1 p o tęg a  o rg a n iz a c ji"  w ygłosi K ierow nik  O r­
g a n iz ac y jn y  P a tro n a tu  S to w arzy szen ia  M ło­
dz ieży  P o lsk ie j R zem ieśln icze j im . św. K azi­
m ie rza  p- B ro n is ław  Jew siew ick i, R e d ak to r  
Po lsk ieg o  P rzem y słu  B udow lanego .

Po re fe ra ta c h  n a s tą p i część a rty s ty c zn a , 
o ra z  p rz e d s ta w ie n ie  a m a to r» k ie  wykonana

p rzez  cz łonków  Kola D ram aty czn eg o  n a sz e ­
go S to w arzy szen ia .

Na pow yższem  zeb ran iu  n ie p o w in n o  za ­
b ra k n ą ć  liczn y ch  p rz ed sta w ic ie li o rg a n iz ac y j 
rzem ieśln iczy ch .

W ejśc ie  bezp tam e.

gg ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Zarżą-* W ileńsk iego Oddziału Ligi 

M orskiej i Rzecznej podaje do w iadom ości,
że w n ied z ie lę  d n . 30 m arc a  o  godz. 12 w poł. 
w  sa li K ina  M iejskiego p rz y  u l. O s tro b ra m ­
sk ie j N r 5 b ęd zie  w y św ie tlan y  film  p ro p a  
gandow y R ady P o r tu  i D róg W o d n y ch  w; 
G d ań sk u  p. t .  „ F o rt G dań sk i" . D la  C złonków  
Ligi zosta ła  z a reze rw o w an a  p ew n a  ilość b ez ­
p ła tn y c h  k a r t  w stępu , k tó re  o trzy m ać  m ożna  
u  cz ło n k a  Z a rz ąd u  p . W ład y sław a  S zu m ań ­
sk iego . u l. M ickiew icza Nr.

ZBBMgANfA I OfetZYTY
—  U w aga d z ie rżaw cy  i czynsze  wnicy. 

Z arz ąd  Z w iązk u  W łaśc ic ie li Ś redn ich  i D ro b ­
n y c h  N ie ru ch o m o śc i m . W iln a  i w o jew ó d z ­
tw a w ileń sk ieg o  u p ra sz a  w szy stk ich  w ła ­
śc ic ie li b u d y n k ó w  n a  n iew łasn y ch  g ru n ta c h  
całego m . W iln a  i o k o lic  o ja k  n a jlic z n ie jsz e  
p rzy b y cie  n a  ogólne z eb ra n ie  w  d n iu  30-gc 
m arc a  r. b. w n ied z ie lę  o  godz 16-ej, k tó re  
od b ęd zie  się w  S a li K lubu  S tro n n ic tw a  N a­
ro d o w eg o  w W iln ie  p rz y  u l. O rzeszkow ej 
NT U , n a  k tó rem  b ęd ą  o m aw ian e  pilne 
spraw y

1. O w strz y m an ie  ek sm is ji dzierżaw ców  
7. g ru n tó w  n iew łasn y ch .

2. O p ła ty  czynszu  d z ie rżaw n eg o  za g run t.
3. W y k u p u  ziem !. (
—  P osiedzenie . W  d n iu  d z is ie jszy m , w 

sob o tę  29 m arc a , o godz. 18-ej w  M ałej Sali 
K o n fe ren cy jn e j U~zędu W ojew ó d zk ieg o  poti 
.p rzew odnictw em  w icew o jew o d y  St. K irtik - 
lisa od b ęd zie  się  k o le jn e  p o sied zen ie  Kom i 
te tu  u d z ia łu  W ileń szczy zn y  w  m ię d z y n a ro ­
dow ej w y staw ie  k o m u n ik a c ji i tu ry s ty k i w 
P o z n a n iu . Z ain te re so w a n e  u d z ia łem  w w y ­
s taw ie  o rg a n iz ac je  zechcą  zw rócić  się do se ­
k re ta rz a  K o m ite tu  p . N. H alick iego , U rząd  
W o jew ó d zk i, p o k . Nr. 77.

- —  Tydzień E m igranta— P olak a. Ja k  ju ż
p o d a w aliśm y  w n u m erz e  w c zo ra jsz y m  w 
W iln ie  p o w s ta !  W o jew ó d zk i K o m ite t „T ygo­
d n ia  E m ig ra n ta — P o la k a " , k tó ry  to _ ty d z ie ń  
zo rg an izo w an y  będzie  w c a łe j R zeczy p o sp o ­
lite j w  te rm in ie  <od 1 d o  7 cze rw c a  r .  b. Ze­
b ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  zag a ił z p o lecen ia  p. 
w o jew o d y  w ileń sk ieg o  n a cz e ln ik  w y d z ia łu  
p ra c y  i o p iek i sp o łeczn e j p. K. Jocz . Na p rz e ­
w odn iczącego  zo sta ł z ap ro sz o n y  p . k u ra to r  
P o g o rze lsk i. Na z eb ra n iu  w y g ło sił r e fe ra t  p. 
S tan is ław  W ieloch , in sp e k to r  e m ig rac ji P o l­
sk iego  T o w a rz y stw a  E m ig racy jn eg o , k tó ry  
p rz y b y ł ja k o  d e leg a t C en tra ln eg o  K om itetu  
O rg an izacy jn . „T y g o d n ia" . P o  w y s łu ch an iu  
p rz em ó w ień  p . W ie lo ch a  i ks. su p e rio ra  
R zym ełko  w y b ra n o  io m ite t  W y k o n aw czy  w 
sk ład  k tó reg o  w eszli: p . k u ra to r  Pog o rze lsk i 
p rezes, ks. R zym ełko  w iceprezes, pp . L ich ta- 
ro w icz , G łow ińska  i W a łk  cz ło n k o w ie  i Łe- 
pk ow sk i se k re ta rz .

W  zw iązk u  z po w y ższy m  ty g o d n iem  K u­
r a to r  ju m  w y d a ło  za rząd zen ie  do  d y re k cy j 
szkó ł ś re d n ic h  -i pow szech n y ch  p rz e p ro w a ­
d zen ia  w  w y m ien io n y m  o k re s ie  a k c ji  uśw ia- 

| d a m ia ją c e j m łodzież  o z ad a n ia c h  w glądem  
e m ig rac ji p o lsk ie j n a  obczyźnie.

—  Z m iany personalne w W1L Oddziale  
P. K. O. D o w iad u jem y  się, że /. końcem  
bieżącego  m iesiąca  o p u szcza  sw e stan o w i­
sko  o rg a n iz a io r  i d o ty ch czaso w y  k iero w n ik  
O d d z ia łu  P o cz to w ej K asy O szczędności w 
W iln ie  p. J a n -L u c ja n  Szczudło , n a sk u te k  
o d w o łan ia  go do  C en tra li P.K.O. w  W a rsz a ­
w ie. K ie ro w n ic tw o  W ileń sk ieg o  O d d z ia łu  P. 
K. O. o b e jm ie  p. M arjan  B ie rn ack i.

Nowy k ie ro w n ik  p. B ie rn ack i b y ł d łu g o ­
le tn im  fu rtk e jo n arju sz e m  C en tra li w W a r ­
szaw ie.

O d d z ia ł P. K. O. w  W iln ie  k tó ry  zaczął 
fu n k c jo n o w ać  w d a iu  16 g ru d n ia  1929 r„  
w c iągu  trzy m ies ię cz n e j sw e j d z ia ła ln o śc i 
m a ju ż  600.000 z ło ty ch  w k ład ek  oszcźędno- 
ści, d o k o n a n e  p rz e z  O ddział w p ła ty  czekow e 
p rz e k ro c z y ły  ju ż  1 m il jo n  zło tych . O d dział 
z a ła tw ił w  in k as ie  w ekslow ym  500 sz tuk  o raz  
za ła tw ił cz te rd z ieśc i k ilk a  u b ezp ieczeń  ró ż ­
neg o  ro d z a ju  n a  około  100.000 z ło tych

—  W ycofan ie  b lankietów  nadaw czych  
P . K. O. daw nego nakładu. Z dn iem  30-go 
cze rw ca  1930 r. z o s ta ją  w y co fan e  z obiegu

■ b la n k ie ty  n a d aw c z e  P. K. O. d aw n eg o  n a ­
k ład u  t. j. d ru k i N r. 105 i 106 bez t ła  (zw y­
cza jne) o ra z  d ru k i Nr. 105 b la n k ie ty  s s a i  
bow e, lo rm a t  duży .

Od d n ia  1 t ip c a  1930 r. u rz ęd y  pocztow e 
b ę d ą  p rz y jm o w a ć  w p ła ty  n a  s o n ta  c z e k o w e  
P . K O. w y łączn ie  n a  b la n k ie ta c h  n a d a w ­
czy ch  —  h a n d lo w y ch  z ja sn o -z ie lo n em  tłem , 
o ra z  n a  sk a rb o w y ch  b la n k ie ta c h  n ad aw czy ch  
z ie lonych , k tó ry c h  fo rm a t o d p o w ia d a  b la n ­
k ie to m  n a d aw c z y m  h an d lo w y m .

W łaśc ic ie le  k o n t  czek o w y ch  P. K. 0 „  p o ­
s ia d a ją c y  w y co fan e  z o b ieg u  b la n k ie ty  n a ­
daw cze , b ęd ą  m ogli je  w y m ien ić  b e zp ła tn ie  
n a  b la n k ie ty  now ego n a k ła d u  w te rm in ie  do 
d n ia  31 lip ca  1930 r .

TEATR i MUZYK/
i

—  Teatr M iejski na P ohu lan ce. D ziś 5 
ju tro  d w a  o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ia  se n sa c y j­
n e j fa scy n u ją ce j sz tu k : a m e ry k a ń sk ie j  „B ro ­
ad w ay " , k tó ra  w yw ołu je  n a  w id o w n i w s trz ą ­
sa jące  w rażen ie .

—  „K arol i Anna". Na re p e r tu a r  T e a tru  
M iejsk iego  n a  P o h u la n ce  w ch o d zi g łośna  
sz tu k a  w o je n n a  L. F ra n k a  „K aro l i A n n a"  
w  o p ra co w a n iu  re ży se rsk ie m  A. Z elw ero w i­
cza . S z tuka  ta , o d źw ierc iad -la jąca  p rz eż y c ia  
z o k re su  w ie lk ie j w o jn y  św ia to w ej g ra n a  
b y ła  n a  w ięk szy ch  scen ach  E u ro p y  z o lb rzy - 
rriiem  p o w o dzen iem . P re m je ra  zap o w ied z ia ­
n a  n a  śro d ę  n a jb liż szą .

—  „K rakow iacy i Górale". J u tro  w T e ­
a trz e  n a  P o h u la n ce  n a  p rz ed s ta w ien iu  popo- 
łu d n io w em  uk aże  się po  cen ach  zn iżonych  
po  ra z  o s ta tn i m a lo w n icza  o p e ra  n a ro d o w a  
,K rak o w iacy  i Górale"*

-— T e a tr  Miejaki Lutnia. Dziś i juWo 
o s ta tn ie  d w a  ra z y  g ra n a  będzie  p e łn a  p o ­
godnego  h u m o ru  k o m ed ja  F ija łk o w sk ieg o  i 
D u n in  M ark iew icza  „M iłość czy p ięść"  z 
u d z ia łem  w yb itn ie jszy ch  sił zespo łu  i  dyi 
A. Z elw erow iczem  na czele.

—  „B łęd n y  b o k se r" . W e w to r e t  u jrzy  
św ia tło  k in k ie tó w  n ieg ra n y  jeszcze do tąd  
u tw ó r u ta le n to w an e g o  m łodego  a u lo ra  a k a ­
d e m ik a  W . SmÓMkicgo p. t. „B łędny  b o k se r"  
z życia a k a d e m ic k ie j m łodzieży . A utor p rz y ­
by ł d o  W ilna  i będ zie  obeeuy  n a  p re in je rz e .

—  P onied zia łkow e przedstaw ien ie dla 
w szystkich  N iezw ykłe  za in te re so w an ie  w y ­
w oła ły  p rz ed s tw ie n ia  p o p u la rn e  d la  w szy s t­
k ich  p o  cen ach  m in im a ln y c h  od 25 do 80 
gr. D rugie  p rz ed s ta w ien ie  tego typu odbędzie  
się w  T ea trz e  L u tn ia  w p o n ied z ia łek  n a jb l iż ­
szy o godz. 8 w . P ro g ra m  w y p e łn i p rzem ó  
w ien ie  dy r. A. Z elw erow icza  o raz  k o m ed ja  
A. F re d ry  „D ożyw ocie".

•— Opera „Jaś i M ałgosia” w Teatrze 
Lutnia. Daaś o godz. 3.30 pp. n a  scen ie  T e ­
a tru  L u tn ia  w y s ta w io n a  zostan ie  e fek to w n a  
o p e-a  H um iperdineka „ Ja ś  i M ałgosia". 
W  w y k o n a n iu  te j p ięk n e j opery  b io rą  u d z ia ł 
soliści i c h ó r  w ileńsk iego  zespołu  operow ego  
pod  k iero w n ic tw em  a r ty s ty w n e m  Z. D ołęgi 
i p ro f. A. L u d w ik a  p rzy  w sp ó łu d z ia le  I.. 
W in o g rad zk ie j i zespołu  T anecznego . E fe k ­
to w n e  d e k o rac je  w y k o n an e  pod k ie ru n k iem  
inż. W . M ałkow skiego. Cen> m iejsc, zn iżone. 
A kadem icy  i uczn iow ie  k o rz y s ta ją  ze zniżek  
b ile to w y ch .

— P o ra n e k  w Sali M ie jsk ie j. W  n iedz ie lę  
d n ia  6 k w ie tn ia  r. b. o  godz. 12-tej w  poł. o d ­
będzie  się P o ra n e k  - K o n cert zo rg an izo w an y  
p rzez  Z w iązek  Z aw odow y D ru k a rz y  in. W iln .  
n a  cele b ez ro b o tn y ch  tegoż Z w iązku . i\a  p r o ­
g ram  P o ra n k u  złożą s ię : p ro d u k c je  zaszczy t­
n ie  znanego  w W iln ie  C hóru  D ru k a rz y  pod 
b a tu tą  p. W ac ław a  M ołodeckiego, p o p is  ta n e ­
czny  5-leuniej Ja n e cz k i R o z e n b e ria n k i, ue;.e- 
n icy  sz k o ły  b a le to .e e j A. R ejzer-K aipłan , o raz  
p rz ez  zespół sek c ji d ra m a ty c z n e j prz.y Z tr. 
D ru k a rzy  o d e g ran a  zos+anie k o m ed ja  w  l - y «  
akcie  Al. F re d ry  p. t, „D w ie b lizn y " .

R A D J 0
SOBOTA, d n ia  29 m arc a  1930 z

13.10: K o m u n ik a t m eteo ro lo g , z W arszaw y . 
15.00: O dczy ty  d la m a tu rzy s tó w : 1) „P o lsk a  
a K o zaczy zn a", 2) M ickiew icz". 15.45: K ącik  
a rty s ty c zn y  L igi S am o w y sta rcza ln o śc i G os­
p o d a rcz e j z W arsz . 16.00: P ro g ra m  d z ien n y . 
16.05: „Co n as  b o li? "  p rz e c h a d z k a  p o  m ie ś­
cie. 16.15 : G ram o fo n . 17.00: Kom . W iL T ow . 
K ółek i O rgan . R oln iczych . 17.15: „W  św iet- 

’ le ra m p y " . 17.35: „C hw ila  p o e z ji"  w iersae  
M arji P aw i kow sk ie j. 17.45: S łuchow isko  dlii 
dzieci. 18.30: „O k a rn o śc i"  odczy t. 19.15 
P ro g ra m  na  n as tęp n y  ty d z ień . 19.40; Roz 
m aito śc i. 19.50; „Z szerok iego  św ia ta "  n a j-  

‘ c iekaw sze  z d a rz en ia  ty g o d n ia . O godz. TO M : 
Sygnał czasu . 20.15: ł e ije to n . 20.30: Koc 
c e r t  uczen ie  i u czn i Jad w ig i K ncżank i 

22.00: F e lje to n  i k o m u n ik a ty  z W arszaw y 
23.06: G ram o fo n .

N IE D Z IEL A , d n ia  30 m arc a  1930

10.15: T ran sm is ja  n a b o że ń stw a  z P o z a a - 
n ia . 11.55: S y gnał czasu , k o m u n ik a t m eteo­
ro lo g iczn y , k o n c ert i o d czy ty  ro ln icze . 15.00 
U praw y  w iosenne , odczy t. 16.50: A u dycja  d la  
dzteci. 17.45: „P rz e jaw y  nerw o w o ści u dzieci 
sz k o ln y ch "  odczy t. 17.40: K oncert. 19.00: 
„K u k u łk a  W ile ń sk a" . 19.25: 41-sza lek c ja  ję- 
zyka n iem ieck iego . 19 .40:Pęogram  n a  p o a ie - 
dzmie-k, sy g n a ł cza su  i ro z m a !lości 20.00: 
K w ad ran s lite rack i i k o n c e r t  so listów  z W ar- 
szaw v.21.45: A iidycja  p o g o d n a . 22.15: K om u­
n ik a ty  7 W arszaw y . 2,3.00: M uzyka iek k r

Nowinki raflfowtt,
UW ADZE MA TEKI

W n ied z ie lę  o  godz. 17.15 n a d a n y  będzii 
o d czy t org . p rzez  K ura t. O kr. Szk. n a  ten u u  
„ P rz e ja w y  nerw o w o ści u  dz ieci szk o ln y ch "  
P re le g e n t: d r. J . H ry p iew iczó w n a .

HALLO, KUKUŁKA MA GŁOSI
K u k u łk a  W ileń sk a , ra d jo w y  ty g o d n ik  h u ­

m o ry sty czn y  p rzem ó w i ju tro  o  godz . 19.00.

PRZYPOMINAMY
że d z is ia j, po d czas k o n c e r tu  -szkoły śp iew u

K ru ż an k i o godz. 21.00 w y s tąp i z m ono* 
logiem  re g jo n a ln y n i u lu b ien iec  w ileń sk ie j 
te a tra ln o  - ra d jo w e j p ub liczności p . L eo n  

W oB ejko.

TRANSMISJA Z PRYWATNEGO  
MIESZKANIA.

W  n a jb liż szy  p o n ied z ia łek  o godz. 17.46 
P o lsk ie  R ad jo  n a d a  z p ry w a tn eg o  m ieszka- 
m a  n ad zw y eza j c ie k aw ą  d y sk u s ję  nieprzy- 
gotou ana n a  te m a t „H onor p ra w d z iw y  azy 
urojony?", w d y sk u s ji w ezm ą u d z ia ł ks. p ro f 
W alerja  i  M eysztow icz, d r. W ito ld  S w ida o- 
raz. T ad eu sz  Ł o p alew sk i.

W  CELU ZWALCZANIA JAZZ*

w y c h o w an ia  w  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  p u ­
b liczn o śc i d o jrz a łe j  d o  m u zy k i k lasycznej, 
w  Norwym Y orku  p o w sta ło  p o tężn e  S to w a­
rzy szen ie  p o d  n a zw ą  „R ad io  a u s ic C o" z 
k a p ita łe m  zak l. 18.00u.000 d o laró w .

S P O R T
P I Ł K A  N O Ż N A .

M ecz nilki nożnej O gnisko— lfakak i.
W  sob o lą  d n ia  29 m a rc a  1930 r. o  godz. 

15-te aa b o isk u  sp o rto w em  M akabi (ul. W i- 
w ulsk iego) zo stan ie  ro z eg ra n y  m ecz p iłk i n o ­
żn e j p o m ięd zy  d ru ż y n am i: O gn isko— M aabi.

B O K S .
9

P ie rw szy  krok b o . .seraki.

W  n ied z ie lę  d n ia  30 m a rc a  1930 r. o godz. 
17-tej o d b ęd ą  się  zaw o d y  b o k se rsk ie  d la  p o ­
c zą tk u jący ch  p ięśc ia rzy  p o d  n a z w ą  P ie rw ­
szego k ro k u  B oksersk iego .

Z aw ody d o s tę p n e  d la  zaw o d n ik ó w  słow a- 
rzy szo n y eh  ja k  ró w n ie ż  i n ies to w arzy szo - 
n y c h . Zbiórka z aw o d n ik ó w  w sa li O kr. Oś- ‘ 
ro d k a  W . F. WTilno o godz. 16-tej.

HA WILEŃSKIM BRUKU
P ”*y pracy doznał ciężkiego 

okaleczenia
w iady+ taw  M u la , robotnik za* udnfoay  

pi zy niw elo* aniu góry w  czasie przew oże­
nia w zdłuż ul. Jakóba Jasińsk iego  skopanej 
Ziemi na brzeg W ilji został przygnieciony  
naładow aną w agonetką wskutek czego doz­
n ał ogólnego potłuczen ia  ciała.

W ezw any lekarz pogotow ia ratunkow ego  
skonstatow ał c iężk i stan zdrow ia M izlka i po 
u d zielen ia  m u doraźnej pom ocy, u lokow ał go 
na dalszą kurację w szpitalu  św . J. kóba.

W drożone śledztw o u sta lu o  i i  w ypadek  
w ydarzył się  z pow odu n ieodpow iedniego  
zaham ow ania  w agonetki.

Fałszywa 5 -eiozłotów ka.
W  sk ład zie  a p te cz n y m  Iz ra e la  Kagana 

V1' Zar2erze 19 kupujący zio ła  leczn icze  
H ip o lit Piotrowski, zamieszkały przy ulicy 
K-rzj-o; ą Koło 24, u s iło w a ł zap łac ić  fa łszy ­
w ym  b a n k n o te m  5-ciozło tow ym .

W yśw ietleniem  spraw y zaję ła  się policja.

W  ypadki za doi ę.
Od d n ia  27 do d n ia  28 b. m . zanotow ano  

Ogółem  ró ż n y ch  w y p ad k ó w  57, w czem  kra­
dzieży  d o rb n y ch  3, o p ils tw a  6, przekroczeń  
adm inistracyjnych 40

i
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Zaostrzenie stosunków między Kownem

a Kłajpedą.

Plan Younga w Izbie Deputowanych. Nie było ładnych narad.

K R Ó L E W IE C , (A te) .  28.111. S to ­
sunki m ięd zy  K łajpedą i K o w n em  
w e s z ły  w  stan ostrego  naprężenia .  
N a w czorajszem  p o s ied zen iu  auto­
n o m iczn eg o  sejm iku k ła jp ed zk iego  
w ięk szo ść  n iem ieck a  zaprotestow ała  
przeciw ko ostrej w ojennej cenzurze  
lite wskiej s to sow an ej  w  prasie kłaj- 
pedzkiej . C enzor litew ski konfiskuje  
n a w et  p rzem ó w ien ie  p o s łó w  n ie ­
m ieckich  sejmiku k ła jpedzk iego , na­
ruszając w ten  sp o só b  artykuł 33-ci 
statutu  K łajpedy, P o s ło w ie  sejmiku, 
którzy należeli  d o  komisji f inanso­
w ej ,  rokującej z rządem litewskim  
w  spraw ie  likwidacji d ługów  c iążą­
cych  na ok ręgu  kłajpedzkim , sk ła ­
dali sp raw ozd an ie ,  z k tórego  w y n i­
ka, ż e  pertraktacje za k o ń czy ły  się  
dla K łajpedy  n eg a ty w n ie .  D e leg a c i

wyrazili  przekonanie , ż e  jeżeli nie  
n astąp i zwrot w  polityce  kow ieńsk iej  
to n ie  należy o c z e k iw a ć  żadnych  
po zy ty w n y ch  w y n ik ó w  w rok o w a ­
niach f inansow ych  m ięd zy  K łajpedą  
i K ow n em . D e leg a c i  K łajpedy  uskar­
żali się, że  ton z jakim rozmawiali  
z nimi w  K ow n ie , jest  poniżający.  
Sejm ik uchw alił  rezolucję, w  której  
stw ierdza, że  d a lsze  rokow ania  z 
K o w n e m  uw aża za b e z c e lo w e  i w z y ­
w a  dyrektoriat K łajpedy, by przer­
w a ł rokow ania.

Prasa  n iem ieck a  w  K rólew cu  
atakuje z t e g o  p o w o d u  rząd litew ­
ski i twierdzi, że  skoro K o w n o  przy­
jęło ak tyw a okręgu  k ła jpedzk iego ,  
musi w y p e łn ia ć  zob ow iązan ia  finan­
so w e ,  które ciążą na  p ań stw ie  li- 
tew sk iem .

Ogniowa próba.
P A R Y Ż , 28.111. fPat.) G abinet

traieu w y sta w io n y  był wczoraj na  
praw d ziw ą  o g n iow ą  próbę. Z  rana w  
Izbie rozp oczęto  d yskusję  nad raty­
fikacją planu Y ounga . P o  południu  
S en a t  przystąpił do  dyskusji nad  
udzie len iem  k red ytów  dla n o w y ch  
ministerstw i podsekretarjatów  stanu. 
W  jed n ym  i drugim w yp ad k u  T ar­
dieu w y s z e d ł  zwyi ęsko  z ostrej w a l­
ki, jaką zm u szon y  b y ł s toczyć .

N ie  u lega  w ątp liw ośc i —  p isze  z 
e g o  p o w o d u  w  dzienniku „L’O rdre“

Katastrofa na morzu.
DUBI PN, 28.111. ,Pat). U 

poniosło śmierć.
wybrzeży po hidniowych Ir landji zatonęła łódź. 6 osób

P A R Y Ż . 28.111. (Pat). W  czasie  
dyskusji w  Izbie D ep u to w a n y ch  nad  
spraw ą u k ład ów  haskich  pu łkow nik  
Fabry popierał u ch w alen ie  planu  
Y ou n ga , który przynosi Francji p e ­
w n e  korzyści, a k tórego  odrzucenie  
b y łob y  od rzucen iem  polityki pokoju  
i b ezp ie c z e ń s tw a ,  prow adzonej  przez  
Francję.

Herriot wyraził pogląd, ż e  g w a ­
rancje, które daje plan Y ou n ga  są  
niew ystarczające, p o d cza s  gd y  plan  
D a w e s a  funkcjonow ał znakom icie ,

przyn osząc  Francji 25 miljard. frank. 
M ó w c a  zapytuje , w  jaki sp o só b  Dę- 
dzie  w razfe potrzeby fun k cjon ow a­
ło rozjem stwo.

W  o d p ow ied z i  premjer T ard ieu  
za cy to w a ł  tekst, który przew iduje  
w ystą p ien ie  S ta łego  Trybunału Spra­
w ied liw ośc i  M iędzynarodow ej w H a ­
dze . W  zakończen iu  Herriot o św iad ­
czył, ż e  w  każdym  razie b ęd zie  jed ­
nak g ło so w a ł  za u ch w alen iem  usta­
w y  o układach haskich.

Z konferencji londyńskiej.
Wiele gotowości, mało rzeczowości.

Emil Bure, ż e  p o tężn a  jeg o  indyw i­
du a ln ość  panuje  nad stronnictwami.  
Francuzi n ie  p osiadają  instynktów  
m a so w y ch , które —  jak w  N iem ­
c z e c h — p ozw alają  k ierow ać tłum em ,  
jak s tad em  baranów . D la  p r z e c ię ­
tn e g o  Francuza p e w n a  id ea  m usi  
b y ć  w c ie lo n a  w p e w n e g o  cz łow ieka ,  
aby g o  porw tła. T ard ieu  w yd aje  s ię  
m o ż e  m a so m  francuskim je szcze  
d ość  daleko , ale stw orzon y  jest, by  
się  im podobać .

L O N D Y N , 28.111. (Pat). Dzisiaj
o d b y w a ły  s ię  d a lsze  narady cz ło n ­
k ó w  d e legacy j  m ocarstw  z dorad­
cami tech n iczn ym i konferencji m or­
skiej. R a d zo n o  nad szereg iem  spraw  
z punktu w id zen ia  ich zn aczen ia  
p o lityczn ego .  W  pon ied z ia łek  o d ­
b ęd z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  d e leg a tó w  
g łó w n y ch , na którem  sytuacja  ogólna  
konferencji m a b y ć  om aw ian a  o b ­
szern ie . N a p o s ied zen iu  p lenarnem  
konferencji, które w y zn a czo n o  na  
piątek  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia  w yniki  
tych  narad, oraz spraw ozdan ie  k o ­
misji rozpatrzone b ęd ą  p on ow n ie .

D ziennik i podają, że  uw a g a  ogó lna  
d elegacji  francuskiej, która p o w ia ­
dom iona  już zosta ła  o stanow isku  
z d e c y d o w a n ie  p rzec iw n em  S tan ów

Z je d n o c z o n y c h  i n iech ętn em  W . Bry- 
tanji w o b e c  projektu paktu k o n su l­
ta cy jn eg o ,  poc iąga jącego  za sobą  
z o b ow iązan ia  natury w ojsk ow ej na  
w y p a d e k  w ojny, skup on a  jest  o b e c ­
n ie  na postac i gw arancyj, p łyn ących  
z art II i 16 paktu Ligi N arodów .  
W . Brytanja ujawniła g o to w o ś ć  w y ­
jaśn ien ia  s w e g o  stan ow isk a  w o b e c  
w szystk ich  tych  p u n k tów  traktatu  
lokarneńsk idgo  i paktu K elloga , k tó ­
rych interpretacja m o że  nasuwai  
wątpliwości.

W . Brytanja stoi na stan ow isk u  
n iezm ien n em  w y k o n y w a n ia  w sz y s t ­
kich zobow iązań , przyjętych w  tych  
traktatach. D ziennik i dodają, że  n a ­
rady dzis iejsze  d o ty czą  tej w łaśn ie  
strony zagad n ień  gw arancyjnych .

LONDYN, 28.111. (P a t). D z is ia j p o z a  sp o ­
tk a n ia m i p re m je ra  Mac D o n a ld a  z d e le g a ta ­
m i a m e ry k a ń sk im i S lim so n em  i G ibsonem  
delegaci m o ca rs tw  n ie  odbyw ali ż a d n y c h  n a ­

ra d . N a to m ias t p ra w ie  bez p rzerw y trw a ją  
p ra ce  e k sp e rtó w . W ieczo rem  p re m ie r  Mac 
D o n a ld  w y d a ł w  Izb ie  L ordów  p rz y ję c ie  dli* 
w s z yst k ich  d e 1 egat ó w .

Doniosły wynalazek łodzianina
w dziedzinie budowy maszyn przędzalniczych.

ŁÓDŹ, 28.1 II. (Pat). O byw atel tu te jszy  
inż. G oldm an d o k o n a ł don iosłego  w y n a laz k u  
w dz ied z in ie  b u d o w y  m aszy n  p rz ęd za ln iczy ch  
W y n a lazek  u m o żliw i p rz e ró b k ę  n a jn iż szy c h

g a tu n k ó w  b aw ełn y . W y n a laz e k  ten , o p a le u , 
ło w a n y  ju ż  w  U rzędzie  P a ten to w y m , zrywom 
la ł o lb rzy m ie  za in te re so w a n ie  w k ra jo w y rlt  
i z ag ra n ic z n y ch  k o lach  p rzem y sło w y ch .

Zderzenie się pociągów.
SO SN O W IEC , 28.HI. (P a t). D ziś o godz. 

8 ra n o  na  m oście  S zob ien iek im , w sk u tek  z łe ­
go n a s ta w ie n ia  zw ro tn icy , zd erzy ły  się dwa 
pociąg i tow aro w e, p rz y cz em  lo k o m o ty w a

o a rz  dw a w agony  zostały  uszk o d zo n e. O fia r  
w  lu d z iach  nie b y ło . S tra ty  w y n o szą  o k o ło  
18 tysięcy  zło tych .

PWyrok na sprawców rozruchów w Yenbay.
HANOI, 28 III. (Pat). W  p ro cesie  p rz e ­

c iw ko sp raw co m  ro z ru c h ó w  w  Y enbay  za ­
p a d ł dz iś w y ro k , sk a z u ją c y  39 o sk a rżo n y c h

n a  k a rę  śm ierc i, 33 —  n a  d o ż y w o tn i; ciężkie- 
w ięzien ie , 9 —  n a  20 la t w ięzien ia , 1 •— n u  
5 la t w ię z ien ia  i ó n a  d e p o rta c ję .

Rozmomy Brianda z Hendersonem.
L O N D Y N , 28.111. (Pat). Briand stw a, któryby uspraw iedliw ia ł re-

i H e n d e r so n  przeprowadzili ro z m o w ę  dukcję zbrojeń m orskich Francji, po-
w  spraw ie  m oż liw ośc i  zaw arcia  fran- w ierzon ą  ek sp ertom  na p o s ied zen iu
k o  - a n g ie lsk iego  paktu b e z p ie c z e ń -  porannem .

Rozmaitości
"n a j t r w a l s z e  NA SW IECIE POŃCZOCHY 

JEDNA PARA WYSTARCZY NA CAŁE 
ŻYCIE.

Do d łu g ie j l ita n ji  rzęczy , n icp o n iie rn ie  
zad z iw iły b y  nasze  p ra b ab k i —  g d y b y  d an em  
im  b y ło  p o raź  d rug i zejść  n a  ten  p a d ó ł łez—  
zaliczyć n a le ż y  n iew ątp liw ie  —  p o ń czoszk i. 
Te śliczne, c ie n iu te ń k ie  jedw abne  cu d eń k a , 
którte ta k  p o d n o sz ą  p ięk n o  z g arb n e j n ó żk i 
no i ta k  n a d w y r ę /a ją  b u d żet dom ow y. P o d  
tym  w zględem  nasze  p ra b a b k i b y ły  n ie d o ­
ścig łym  w zo rem  oszczędnośc i. Bo też te poń- 
czc chy p ra b ab e k  by ły  n ie z ró w n a n e  —  n aw et 
ich  n ie  trzeb a  b y ło  cerow ać , s ta rc z a ło  n a  
k ilk a  la t. B odajże  jed y n e m  d 5 n a  całem  
św iec ie  m ie jsc em ; gdzie  w y ra b ia n e  są zu ­
p e łn ie  ta k ie  sanie ja k  p rzed  d w u s tu  lub  t r z y ­
s tu  la ty  p o ń c zo c h y  jes t w io sk a  w ęg iersk a  
Nemietboli n ied a lek o  M ochacza. C ała lu d ­
n ość  te j  w iosk i od w ieków  tru d n i  się w y łą cz ­
n ie  p o ń czo sza rstw em . N em etbol.skie p o ń ­
czo ch y  w y rab ian e  rę cz n ie  w ed łu g  o d w iecz ­
nych  w zo ró w , u trzy m y w a n e  są  zazw y cza j 
w  k o lo rac h : cze rw o n y m , z ie lonym  lub  żó ł­

tym  .i m im o  o lb rzy m ie j k o n k u re n c ji  w y ro ­
bów  m aszy n o w y ch  z n a jd u ją  c h ę tn y ch  n a ­
byw ców , gdyż trw a ło ść  ich  jes t w ręcz  n ie ­
z ró w n an a . P o ń czo szarze  z N em etbo ly  ch w alą  
sobie w ielce sw ó j fach , ż y ją  d o s ta tn io  i 
w sze lk ie  in n e  za jęc ie  u w a ż a ją  za sp rz e n ie ­
w ie rzen ie  się o d w ieczn e j tra d y c ji  w io sk i, 
k tó ra  z tego w zględu zas ługu je  ra c z e j na  
m ia n o  zab y tk u  m u zu a ln eg o  n iż  sk u p ie n ia  
w spó łczesnych  lu d zi.

_  NAJNOWSZA MODA ŁYŻWIARSKA. 
ŚLIZGAWKA NA ŚWIECĄCYM SIĘ LODZIE-

N iezbyt p o m y śln a  d la  ły żw ia rzy  legoroez 
na  z im a z azn aczy ła  s ię  in te re su jąc y m  w y n a ­
lazk iem , k tó ry  szy b k o  sta l się  m o d n y m  w 
S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch , a  n a  p rz y sz łą  z im ę 
ro zp o w szech n i się n iew ątp liw ie  n a  ca ły m  
św iecie. P ro s ty  te n  w g ru n c ie  rzeczy , a  
b a rd zo  p o m y sło w y  w y n a lazek  zastosow ali' 
po ra z  p ie rw szy  cz ło n k o w ie  k lu b u  ły ż w ia r­
skiego L ake P lac id  w g ó ra ch  A d iro n d a eh v 
w sta n ie  New Jo rk .  U m ieścili o n i p o d  p o ­
w ie rzc h n ią  sa d z aw k i z a o p a trz o n ą  w ró ż n o ­
k o lo ro w e  lam k i in s ta la c ję  e lek try c z n ą , k tó ra  
o św ieca  ś lizg aw k ę  i ły żw ia rzy  „od d o łu “,  
w y w o łu jąc  n iezw y k le  o ry g in a ln y  efek t.

kim UniejsKie
SALA MIEJSKA 

O strobram ska  5.

KINO-TEATR

„HELIOS “
W ilno, W ileńska 38.

Od dn ia  23 m a rc a  do dnia 1 kw ie tn ia  1930 roku włącznie będzie w yśw ietlany  monumentalny film:
D ram a t  w 10 ak tach .  W rolach ełównych: 

K rym hH da — Małgorzata Schoen, 
B reinh ilda  — Hanna Ralph, 
Z ygfryd  -  PAW EŁ tYCHTER.

Zwiększony zespół orkiestry, ‘ lustracja muzyczna osnuta na motywach RYSZARDA WAGNERA.
K asa  czynna  od godz. 3 m. 30. — — — — — — — — Początek seansów od godz. •ł-ej.

u a  im a  a s  m a rc a  ao an ta  i  aw ie in ia  uabu rottu wiącznie i

„NIBELUNGT
Hrabia CAGLIOSTROf l ź H Ć I  A rc ydzieło wszechświatowej s law yl 

U A « l« b «  T r iu fa ln y  przebój sezonuj
Pałarel Kochanki! Szuolenlca!

E pokowy film, i lu s t ru jąc y  życie najw iększego a w a n tu rn ik a  św ia ta .  — Reżys. g en ja lny  RICHARD OSWALD. 
W yk on aw cy  ról gł.: Hrabina Rin de Llgnoro, Renee Haribel, Jan Stuwe, Kowal Samborski, Alfred 
Abel, Zuzannę Blan'hettl. — N iezw ykle  f r a p u ią e a  treśc i  — Kilka części obrazu  w n a tu ra ln y c h  kolorachl

Początr i  seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10,15
- -dUH'., +  'U VI

KINO-TEATR

M

<«

li .  A. Mickiewicza 22.

K I N O

Piccadilly
W ielka  42. Teł. 1/-85.

D Z I Ś !

współcześni „Judyta i Holofernes"
M onum enta lny  arcyfilm  osnu ty  n a  tle  miłości,  in t ryg i  i n ienaw iści p. t.

2 e p o k i :  
Starożytna 

i nowoczesna.
W  roli giown najp ięk- | j »  D l i c l r a i a  I uosobienie Poezą ek o godz. 4 , 6 , 8  i 10,25.
n ie jsza  kobieta św ia ta  " J O  m ę s k o ś c l i s i ły  P i O Ł i a i C *  Spec ja lna  I lu s trac ja  m uzyczna.

Tajem nica krwawej nocy w Jeka te ry n b u rg u .  — Zabójstwo carskiej rodziny! — Rom ans ostatniej 
U f c l J *  córk i c a r a  Mikołaja II. — Z a ż a r ta  w alka  o ca rsk ie  mlljonyl — N ajn ieszczęś l iw sza  ks iężn iczka  
św ia ta  w wielkiej.

sensacy jne j  
rewelacji filmowej A N A S T A Z J A

Najmłodsza córKa 
cara Mikołaja II.

W  roi. gł.  4 gwiazdy: LEE <>ARRY, Eliza La Porta, Camilla w. Hollay i JOHN STOWE. Dla młodzieży dozwolone

K I N O

Piccadilly
f l ia lk a  42. Tel. 17-85.

K I N O T E A T R

Anons! SZLAKIEM HAŃBY

Mickiewicza 9.

K i H O

L  U  X
M ickiew icz* 11

N ajw iększa  sen sac ja  doby obecnej 
Arcydzieło poświęcone tys iącom  z h a ń ­
bionych. — S u p e r  przebój sezonu.

W szponach  h an d la rz y  kobiet- W zru sza ją cy  d ra m a t  obyczajowy, tych, k tó rem i hand lu ją .  W  roi. glówn. ulu-

Jnbfa M ar ja  Malicka; Bogusław  Samborski. Zofja B a tycka1
W ł. Walter, Jez. Kobusz, L. Owron oraz najśw . a r ty śc i  Polski e k ra n u  i sceny .  W zru sza jące  sceny. 

____________________  N ieovw ate nap ięc ie  sensacy jne . Koncert g r y . __________

Kobiecy Dughs Fairbanks -  j s » »  Bebe Daniels nutyn? n a t l e ż y ę i n  mb.dej amer,.
k tó r a  zwinnością i wyszkoleniem sportowem zysku je  sofcie siawę najdzielniejszego kaha lie ro  w A rgentynie  p. t.

„Córka Zorry“ <»»*>
P 0 N A T 5  Ś N IE GDziś!

Największy 
przebój polski

■ Stefana Jzrarza, Stef. Wysockiej, Miecz. Cybulskiego.
Pcen' do łez w zruszajace  Film poryw ający  t re śc ią  i g łeh nk ą  gra. porządek o godz. 4 -ej. Ceny od *,0 sur.

pod ług  s łynnego d ia m a tu

Stefana Żeromskiego

Polskie Kino

W  A NBA*' f i g • ł<̂ ■-/
al.  Wielka 30, tel.14-81

Diaś! Pierwszy raz  w Wilnie! — N ajnow szy film 1930 r. n igdzie  do tychczas  nie wyświetlany f | v i ć |  
Prosimy na weseliska! Pat i Patachon się żenią! ŁJ4 .S 5*Pht i P?tar »on jako gazeciarze

Ażeby godnie przyjąć  zaproszony cli, n a s i  u lub ie r3 y  ,,Pat i Patachon juko  gazeciarze", chcą  dorobić się 
m a ją tk u .  P rzep iękna s z a m p a ń s k a  kom edjo-fa rsa  w 12 a k t  H uragany  śm iechu, i a p a s  wesołości n a  d :ugo.

K S n c  K o l e j o w e

OGNISKO
(♦boś snlejow.)

„PŁOMIEF MiŁMSCI
Ronald Colman i Ysliai

D z I ś i dni 
następnych
W rolacb g łów nych p a ra  
najpiękniejsz .  kochanków

Początek seansów

99 Współczesny dramat 
w  12-tu aktach.

godzinie 5-ej, w dnie świąteczne

A kcja pa lna  d ram atyczn ych  momentów 
i emocji t  zynia  widzów w napięciu, 

godzinie 4-ej po południu.

Ku ltu ra ln o -O św ia tow y

a SPORT
W i e l k a  3 6

Wilno tego jeszcze nie widziało!

99 Pragną! m by£“
N a d  p r o g r a m : ,Zdrow<e, Siła, Piękno.

r r -  Wielki tilm sportow y produkcji ro ku  1930- 
8 akt.  inislrzowsk. g ry  A l C H A R i u A  D ! X A .  
Niezwykły ten film winien zobaczyć każdy.

(C — wzory now oczesnych  ćwi-
„ h M )  a n i V |  " j  a n a g a w u w i a a  czeń g im nas ty czny ch .

W soboty , niedziele i św ięta ,  p rzygryw a ork iestr*  mandolinistów.

Obwieszczenie.
Komornik J a d u  Grodzkiego w Wilnie, Kon­

s ta n ty  K a r m e l i t ó w ,  zam. w Wilnie, irzy -)l Gim­
nazja lnej r i - 1 2  n a  zasadz ie  art. lOiiO U. P. C. podaje 
do wiadomości publicznej,  że dnia 11 kwietnia 1930 r., 
o godz. ló  r an o  w Wilnie przy ul. W. P o h u la n k a  1, 
odbedzie Mą sprzedaż  z licy aeji, należącego do 
Orela G roźnlka m a ją tk u  ruchomego, sk iaua jaceg o  
się ze sto la ,  kredensu, p ian in a ,  radjo i t. p., osza­
cowanego na sum ę z ło tych  1290 na  zaspokojenie 
pre tens ji  B-ku Zw. Kupców i F r r “mysioweów w Wil- 
nie  w sumie zło tych 3.977 z %% i kosztami.

Spis rzeczy i szacunek takow ych  przejrzany być 
może w dniu l icytacji zgodnie z art .  1046 U. P C.
3S67/Y1 Komornik Sądowy K. Karmelitów.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w W.lnie, III rewiru 

Ko n i l  a n ty  Karmelitów, zam. w Wilnie, przy  ul Gim­
nazjalnej 6 —12 ria zasadzie  a r t  1030 U. P. C podaje 
do wiadomości publicznej, że dnia  7 kw ie tn ia  1930 r
0 g  dz. 10 rano w Wilnie, p rzy  ul. Wielkiej 42, 
odbędz e się sprzedaż z l icytacji,  należącego do 
k in a  P1CADILŁ1 w osobie II P e jgenberga  m a ją tk u  
ruchom ego, sk ład a jąceg o  się z 260 krzese ł  dębów., 
apa ra tu  „Pate* k inem at. ,  lu s tra ,  g a rn i tu ru  mebli
1 t. p., oszacowanego na  sum ę zł. 1.(00 n a  zasp o ­
kojenie pretensji K a s y -  C horych i Biura kinem. PRO­
GRESS w sumie zt. 1.656 gr. 50 z %%' i kosztami.

Spis rzeczy i s z a c u n e t  takowych p rze j rzany  być 
może w dniu licytacji zgodnie z art .  1046 U. Y. 0. 
3-.63 VI Komornik Sądowy K. Karmelitów.

Z powoda wyjazdu  
zagranice

‘ “ 1

d f t w n i a n y  i  

o g r ó d  o w o c o w y
b a r d z o  tanio.

O  w a r u n k a c h  d o w i e ­
d z ie ć  się w  A d m i n i ­
s t rac ji  „ K u r j e r a  W i ­
le ń s k i e g o "  w g. 9-16.
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| WITAMY WIOSNĘ
3 Nie bacząc na stagnację —  skład nasz zaopatrzyliśmy
■  w wielkie masy

!  MATERIAŁÓW WIOSENNO-LETNICH
itr.

| Kazimierz Rutkows u i J. Domagała
b  Wielka 47 Telefon 14-02
B
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WIOSENNE i LETNIE 
m L  MĘSKIE i DAMSKIE

gotowe i na zamówienie
nabyć  m o żn a  w  znanej firmie

P .  L A N C M A N
Wilno, Wielka 56.

Nowinki sezonu 1
D O G O D N IE JS Z E  W A R U N K I S P Ł A T Y !

. ..y*

mim lik
zw yczajne Walne 
dnia  24 kwietf tla 

biurze Z arządu

ill 14 UII b i  SU m iU łb ] I it
z a p ra s z a  p. p. ak c jo n a r ju szy  n a  
Zgrumadzenic, m a jące  się odbyć
1930 r. o gorl*. 5-tej po południu ...........
w Wilnie Porządek d z ien ny :  I) W yb ór  przew odni­
czącego 2) Spraw ozdanie  Z arządu  i Komisji Rewi­
zyjnej rozpatrzen ie  i zatwierdzenie sp raw ozdan ia  
i bila; su za o k  1929, oraz  budżetu  nu 1930 rok. 
3) W ybór Członków Zarządu, ich zasiępców i cz łon­
ków kom isj i  Rewizyjnej. 4) Woine wnioski. 975

INŻYNIER

b^ from
Kursy Kierowców 
samochodowych.

Centrala: WarSzawa. 
Oldz.: Lwów, Suwaiki-
fłereza Kart.,  Zegrze, Wło, 
ctawek, Piock, Kutno, 
Łoinza, Mława., Katowice 

i inne.
Wilno, W . Pohulanka 9.
Dyplom n asz  ułatwia ot­
rzymanie possfly w oaiej 
Polsce. poniewNi Szkoła 

znana  j e s t  wszędzie.

Maszynistka
p o s z u k u j e  p r a k t y k i  
b m r o w e j  ( b e z p ła tn ie )  
O f e r t y  p r o s z ę  sk ła ­
d a ć  w A dm ini s t r ac j i  
„Kurj .  W i l . “ p o d  872 

dla  W .  B.

Zgiibiono
paszpor t  zagrań ,  w yd any  
przez, S tarostw o Grodzkie 
Wilno; k - i ą tk ę  wojskową 
wyd. przez P.K.U. WayBz. 
M II; K arta  przydziału 
Mob. na  imię Włodzi­
mierza Cywińskiego, wek­
sel ICOzł. poduisany przez 
Bohdana Kościałkowskie- 
go i żyrow. przez pp. 
Z bigniewa Jas ińsk iego  i 
Eugenjusza  Fa(kowski»- 
go, oi az weksel na  500 
zł. podpisany  przez p, J e ­
rzego Pawlikowskiego. 
Z nalazca  dokumentów 
zechce za n ag ro dą  zw ró­
cić pod adres: 3-go Maja 1 
m. L Wilno *44

P o s z u k u j ą c y m

oożyczek
u ła tw ia  o trzym anie  n a j ­

rychlej 
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152.

Żaboty, kołnierze i k r y ­
zy  metrowe w edług  o s ta t ­
nich modeli Parysk ich , 
W iedeńskich po powrocie 
z z ag ran icy  n a b y ć  moż­
na  ty lko  u speciaP.sty

N.Silberstein
Warszawa, Długa 57 

Tel. 519-65.

DO zł. 20.000 
kaucji

sk ła d am  w pierwszej h i ­
potece za  poszukującego  
p ra cy  m a g a zyn ie ra ,  ka-  
e jera  lub jakiejkolwiek. 
Posiada zaśw iadczenia  

wieloletniej jtraktyki. 
Ł ask aw e  zgłoszeni* do
Adm. „Kurj. Wil “ dla 1. 8.

nietfe- 
E #  U r i  kręto w y
m urow any  z woluem 
mieszkaniem. Docho­
dowość 10%czystego. 

Cena 13.000.
Dom H -K. „ZACHĘTA* 
Mickiewicza I, tel. 9-05

Łoszukuję
posady

rzilty leiu
lub pomocnika, tylko za 
mieszkanie, u r e n y  pro­
szę suDidać do A d m in i­
s t ra c j i  „Kurjera  W m i s k  “ 

pod S78 (dla S. Z 1.

500 —  3.000
dolarów

ulokujem y za raz  na  
hipoteki miejskie.

Dom H-K. „ZACHĘTA- 
Mickiewicza 1, tel. 9-05

Truskawiec
PIERW SZY SEZON

od 1 kwietnia
C E N Y  Z N I Ż O N E ! ! !  
Z N A C Z N E  U L G I ! ! !
Zgłoszenia i informacje: 

Zarzad-Zdrojowy.

1000-15000-2200
dolarów

ulokujemy na nobro h i ­
poteki na  niskie op ro ­

centowanie.
Wile ńskie Biuro 

Komisowo  - Hand lowe  
Mickiewicz* 21, tel. 1-52,

Popierajcie Ligę 
a i R zew M .

Afeuszefka

p r z y j m u j ą  o d  '» r a n ®  
d o  * 7 w .  u i .  M io k i - s - ,  
w i c a *  80 m .  4 Yv 3*1 r ,  

Ne 3 0 9 3

DOM
drew niany  do sprzeriunia  
p rzy  ulicy Je-ozoiimskioj,  

>fe 12, (dawniej 46)
R. A leksandrowiczów*.

u p im y
lokujem y najsolidniej 
n a  dobre zabezpiecze­

nie z g w a ra u m ą  
zwrotu.

Dom H K. „ZACHĘTA" 
Mickiewicza I. te l . 9-Có

P IANINA do w y n a ję ­
cia. Reperacja i s t ro ­
jenie. Ul. Mickiewicza, 

2 4 - 9  K s i  a o .___________ 2 2 3 1

, J  i S R B I d ł  a

lilii!

LOKATY
pieniężne najdogodniej 
z a ła tw ia  z pełną  gwa

ran c ją  
Dom H-K „ZACHĘTA" 
Mickiewicza 1, lei 9-05

Z g u D io n ą S a kr?.^śb
wyd. pn,«z ' K.jj, Mcio- 
deczne. na  ini. Jozefa  
Szcz-rsnego, z a :n. wieś 
W. Sioln, gm, gródeckiej, 
po w. Moiorlecztio, unie- 
w ażuia  się. o

K U R J E R  W IL E Ń SK I
eftłóJk* z o g r a n ic z ,  odpowiedz.

l i !  1131
-ZNICZ*

m m  WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D zieła  książk o w e, d ru ­
ki, k siążk i d la  u rzędów  
p ań stw o w y ch , sam o rzą ­
do w ych , zak ład ó w  n au ­
kow ych. B ilety w izy to ­
w e, p ro sp e k ty , z a p ro ­
szen ia , afisze i w sze l­
k iego  ro d za ju  ro b o ty  
w zak re s ie  d ru k ars tw a  

W Y K O N Y W A

ftaO AK CJL I A S M I łS T M C J A i J*i«U«& ak* 1. Telefon 99. C « y e «  , r d j .  9— 3 isaał. N ic r e liy  redekl m y j s a l e  ed  god z . 2  — u! p p sł. Redaktor dzieła go i^ odercsego  przyjniaje ed  jo d  z. 6 — 7 w lec i, we wtorki ) piątki. Rąkopiaćw Redakcja nie iwraca. Dyrektor wydzre'-
■iciwa prty!Ł «j«  jad a . i 2— 2 i j i .L  y f o iz e a łe  yr*yj««ją  i!ę  ed  Rod*. 9— 3 1 7—8  wi*e«. K oato czekow e P. K. O. Nr. 80.750. Drokem ie — al. $ .fo  Jańtka 1, Telefon 3-40.

■NA P R M U N I M  Y i  * l e i l . : i a .  i ■ .d a e i i e z ie * .  de dema łeb przetyfos ro e  nową 4 sk. Zagranicą 7 zL CENA ONROSZkiAi Za w łe rn  wlUwetrowy yrzed tekstem — 40 er., w tekście I, II str. — 30 f r „  III, IV, V, VI — 33 gr„ za tekłteni — 13 gr., kroniki rek l .-ko m e i,
^ • ty  — 1.00 zL za w le r u  redakcyjny, p ie c z e n ia  a i e e ł k u i e w a  — 30 t r .  s« wyraa, De łych c m  dolicza tłą: za ogłezzeała cyfrowe I tabelaryczne — 30% dreźe), z załtrzeźenłem miajzea— 25% dratej, w aamerack n ledsle loyih  1 świątecznych—25% draże), zagraniczna— 100% drą łe i.  
jwatejacewa — 23% draże). Dla ^ e iz sk a ją ^ jcb  pracy 30 5j, snltkL Za awecc óetpndewy 2C yr. ‘ kład egłezzeń o-cle lamowy, sa tekstem iO-cfo łamowy. Ań-miaiitracja zastrzega . e b i t  prawe zmiany termlnn <znkx egłortań.
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